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Zaproszenie do przedpłaty

Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi z a l i  ćwierórocze w miejscu 8 zł. 
poczta 4 zł.; za miesiąc kwiecień w 
miejscu 1 zł., pocztą 1 zł. 85 ct. — 
Z „Przewodnikiem" za II ćwierórocze 
w miejscu 3 zł. 75 ot., pocztą 4 zł. 
75 ct.; za miesiąc kwiecień w miejscu 
1 zł. 30 ct., pocztą 1 zł. 65 et. P re ­
num erata na „Gazetę" przyjmuje się 
tylko od 1 lub 16 każdego miesiąca.

GZĘŚC URZĘDOWA

Minister skarbu mianował poboreów 
podatkowych Wojciecha U ż a r s k i  e g o  i 
Stanisława L a c h o w i c z a  głównymi po­
borcami podatków w obrębie lwowskiej kra­
jowej rlyrekcyi skarbu.

CZEŚĆ EIEURZEDOWA
Lwów , 7 kwietnia.

Eozprawa budżetowa w Izbie de­
putowanych Rady państwa zajmie za­
pewne wiele czasu, chociaż kluby wy­
znaczyły do rozprawy ogólnej po kilku 
tylko mówców. W roku ubiegłym roz­
praw a budżetowa trw ała sześć tygo­
dni, chociaż Rada państwa kończyła 
już a nie zaczynała dopiero sześciole­
cia. Nadto przed rokiem nie było w 
Radzie państwa czeskich posłów, a 
właśnie ci posłowie po tak długiej 
nieobecności mają wiele do żądania, 
a jeszcze więcej do powiedzenia w

rozprawie budżetowej. Wreszcie roz­
prawa zeszłoroczna toczyła się wobec 
gabinetu, o którym wiedziano dobrze, 
że ulegnie zupełnej zmianie, że zatem 
nie będzie mógł przyjmować żadnych 
zobowiązań politycznych lub finanso­
wych. Powyższe okoliczności pozwala­
ją tedy oczekiwać długich i ożywio­
nych rozpraw, które w początku zwła­
szcza będą bardzo zbliżone do debaty 
adresowej. Prawica zawsze skorą by­
ła do nadawania takiego zakroju roz­
prawie budżetowej, a lewica, która z 
początku zdawała się być przeciwna 
temu, w przededniu wczorajszego po­
siedzenia sama wstąpiła w ten kieru­
nek, sposobiąc się do formalnej walki 
politycznej. Jeżeliby pogłoski obiega­
jące o poufnych naradach klubowych 
miały być prawdziwe, to lewica za­
mierza zniewolić rząd do generalnej 
spowiedzi politycznej, do wytłómaeze- 
nia wszystkiego, co dotąd uczynił, i 
do wskazania tego, co dalej uczynić 
zamierza. 0 zamiarze odmówienia bu­
dżetu nic nie słychać. Eyłto fałszywy 
alarm podniesiony przed świętami 
przez dzienniki opozycyjne, którym le­
wica za to wcale nie powinna być 
wdzięczną. Posądzanie o to stronni­
ctwa, które przed rokiem stało u ste­
ru, a dziś uważa powrót do władzy 
tylko za kwestyę krótkiego czasu, mo- 
żnaby poczytać za pewną zniewagę 
polityczną. Krok taki bowiem jak od­
mówienie budżetu darowaóby można 
tylko radykałom, którzy pozbawieni 
nadziei dostania się do steru, extra- 
wagancyami politycznemi muszą zwra­
cać na siebie uwagę.

Organa liberalne gorszą się tym 
bardzo, że kluby prawicy przygoto­
wują się do stawiania różnych wnio­
sków w ciągu szczegółowej rozprawy

budżetowej, że mianowicie wystąpić 
zamierzają z wielu pretensyami. Na 
to trzeba być wyrozumiałym, bo 
w żadnym parlamencie nie obejdzie 
się bez tego w rozprawie budżetowej, 
a w parlamencie ausiryackim jest to 
reguła, która ma uzasadnienie w od­
rębnych stosunkach. Przy takiej ró­
żnorodności potrzeb krajów koronnych 
i narodowości nigdy preliminarz nie 
zadowoli wszystkich a nikomu nie 
można brać tego za złe, jeżeli stara 
się zwrócić uwagę na odrębne po­
trzeby i interesa pewnej prowincyi, 
którą w Izbie reprezentuje. Ze zaś 
stronnictwo wiernokonstytucyjne nie 
postąpi sobie tak samo, to nie dzi­
wnego , bo stało długo u steru i mo­
gło zawsze uzyskać to, co uważało 
za potrzebne. Inaczej rzecz się ma 
z temi stronnictw am i, które dawniej 
były w mniejszości, zwłaszcza z Cze­
chami, których dawna większość for­
malnie zapraszała do Rady państwa, 
aby tam w drodze konstytucyjnej 
wykazali swoje potrzeby i uzyskali 
środki do ich zaspokojenia. Nikt tych 
żądań jeszcze nie słyszał, wiec nie 
można o nich naprzód wyrokować. 
Jeżeli będą dziwaczne lub przesadzo­
ne, to pewnie stronnictwo wiernokon­
stytucyjne znajdzie nawet po prawej 
stronie Izby potrzebne posiłki do prze­
głosowania malkontentów. Rząd zaś 
nie zaangażował się wobec żadnej 
frakcyi i wobec pretensyj nieuzasa­
dnionych także znajdzie się w jednym 
obozie z stronnictwem wiernokonsty- 
tueyjnem.

Rozprawiając a priori o tegoro­
cznej rozprawie budżetowej, prasa 
wiernokonstytueyjna podnosi, że na 
żadną frakeyę rząd nie może liczyć 
bezwarunkowo. Ozy ma to być zarzut?

Jeżeli tak jest rzeczywiście, to stron­
nictwu wiernokonstytucyjnemu bynaj­
mniej nie wypadałoby występować 
z takim zarzutem. Wszakżeż przedsta­
wiało ono dotąd zawsze gabinet jako 
ściśle połączony z prawicą i masku­
jący się tylko do pewnego czasu. 
Kiedy hr. Taalfe oświadczył w Izbie, 
że gabinet jego jest koalicyjnym i 
nie chce bezwarunkowo łączyć się 
z żadną stroną, nie wierzono temu 
zapewnieniu, widziano w niem tylko 
podstęp. Możnaby powiedzieć, że koa- 
licya oparta na niezadowoleniu wszy­
stkich nie jest pożyteczną. Jeżeliby 
niezadowolenie stanowić miało rzeczy­
wiście stałą podstawę koalicyi, to 
z pewnością system koalicyjny zaczął­
by tracić zwolenników swoich. Ale 
niezadowolenie nie jest bynajmniej tak 
ogólne jak prasa opozycyjna przed­
stawia, a i to, które faktycznie spo­
strzegać się daje, i które jest tylko 
skutkiem przeJ®oioweg° okresu w 
grupowaniu się stronnictw nowej Izby, 
zmniejsza się widocznie i stale od 
czasu otwarcia Rady państwa. Gdyby 
prawica była niezadowoloną, już nie­
raz byłaby mogła spowodować gabi­
net do wzięcia dymisyi.

KORESPOIDEICYE
Rzym, 3 kwietnia.

)( Nie potrzeba lepszej charakterystyki 
tutejszych stosunków parlamentarnych nad 
fakt, że wybór prezydenta Izbj stał się k we- 
styą tak trudną, że niektóre dzienniki wy­
stępują już z propozycyą, aby dla ominięcia 
kłopotu zaniechano wyboru zupełnie a wice­
prezesom poruczono stale obowiązek kolejne­
go przewodniczenia obradom. Większość dzi­
siejsza włoskiego parlamentu składa się z
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Z A  G R O S Z E M
Przez

A u t o r a  „ K ł o p o t ó w  S t a r e g o  K o m e n d a n t a

(Dokończenia.)

VII.
Bóg opiekuje się wdową i sierotami.

Dopiero na drugi dzień wieczorem przy­
jechali rodzice pana Franciszka na pogrzeb 
i zastali 3 jna  w takiej gorączce, że ich nie 
poznawał. Można sobie przeto wyobrazić roz­
pacz obojga, gdy naraz takie spotkały ich 
niespodzianki. Przeszło półtora roku nie wi­
dzieli syna, aż tu zamiast się cieszyć doro­
dnym m łodzianem , który tak świetnie kie­
rował się na ludzi, wiedzieli bowiem z listów 
jego o zamysłach ożenienia się z panią Mo- 
dliszewską — zobaczyli go na łożu boleści. 
Tu pogrzeb brata Wawrzyńca, tu posyłanie 
po doktora i lekarstwa, tu śpiewy żałobne — 
tu jęk chorego i nieustanne zrywania się w 
malignie, tak dalece wyczerpały siły obojga, 
że gdyby nie pani Ignacowa, która przepro­
siwszy się z nieboszczykiem, była przy jego 
całej chorobie, a teraz podjęła się pilnować 
Franusia, sami także musieliby się położyć 
do łóżka.

Przywieziono doktora z sąsiedniego mia­
sta, i ten bez ogródki powiedział, że to jest 
gwałtowny tyfus , z którego tylko Pan Bóg 
i silna natura młodzieńcza może go wyra­
tować. . :

Kolejno siedzieli przy nim, matka, Igna­
cowa i stary ojciec, przykładali lód na gło­
wę, poprawiali, podnosili, pilnując, aby się 
nie odkrywał. Otóż stary Podkowa, podnosząc 
raz poduszki choremu , poczuł pod ręką ja­
kiś papier — był to właśnie list niezapie-

czętowany do pani Modliszewskiej, którego 
już wysłać pan Franciszek nie zdążył. Stary 
sądząc, ż0 tam może być coś ważnego dla 
tej pani, wyjął go z koperty i przeczytał, a 
jakkolwiek nie znał dokładnie stosunków, ja­
kie z nią syna łączyły, jednak oburzył się 
mocno już samym tonem listu i w tak cy­
niczny sposób robioną jej propozycją....

. To kara B oska!— przemówił, spo­
glądając na leżącego w gorączce syna, który 
utkwiwszy bezmyślnie oczy na jakiś punkt 
sufitu , szukał niespokojnie reką po kołdrze
i piersiach.

List schował do kieszeni, i zamyślił 
się gorzko nad swojem dzieckiem, któremu 
Bóg darów swej łaski i zdolności nie odmó­
w ił, ale odmówił mu serca....

Szóstego czy siódmego dnia nastąpiło 
przesilenie choroby. Franus osłabł mocno, 
ale się uspokoił i przyszedł do przytomności. 
Kiedy pierwsze spojrzenie jego zwróciło się 
na matkę , jedyną istotę, jaką zdaje się że 
kochał, poznał ja zaraz i cichym głosem za­
pytał :

— Mamo, czy ja  bardzo jestem  chory  ?
Bardzo, mój synu.
Ale ja  m am o n ie u m rę ?
Nie, nie, moje dziecko....
Bo ja nie chcę umierać,, ja nie mo­

gę umrzeć.... a  eóżby się stało z Wólką?
Na to wszedł ojciec. Syn uśmiechnął 

się do niego,^ lecz zaraz odwrócił głowę, nie 
mogąc znieść dziwnego spojrzenia starego, 
które mimo wszelkich a wszelkich usiłowań, 
miało w sobie pewne nieokreślone znaczenie 
w yrzutu, z którem syn znał się już od dzie­
ciństwa. v J

— Mój ojcze — odzywa się po chwili, 
szukając coś bezwiednie na piersiach — pra­
w da, że krzywda ludzka nie będzie wołać o 
pomstę, jak się ją naprawi ?

_ P raw d a  —  odpow iada stary, przypa 
tru jąc się wciąż zbolałej postaci syna.

— Mamo, tu jest na piersiach wore­
czek.... musi tam być.

Matka odsłoniła mu koszulę i rzeczy­
wiście na cienkim sznureczku zawieszonym 
na. sz) j  była okrągła skórzana torebka, w któ- 
rej mieścił się ów pierwszy talar, skradzio­
ny przed pięciu laty stryjowi Wawrzyńco­
wi. Kazał tedy rozpruć ową torebkę i wyjąć 
talar.

— Proszę, niech ojciec zaniesie to do 
kościoła i wrzuci do skarbonki bractwa,_ któ­
ra tam jest przybita na prawej stronie oł­
tarza.

Stary ekonom wziął pieniądz, i przy­
rzekł , że to zrobi....

— Tylko zaraz mój ojcze.... ją chcę za­
raz,... A ch, jakże mię ten bok boli—

Ojciec wziął czapkę i poszedł, ale biegł 
tak prędko, jakby go ktoś gońiL Domyślił 
się, że to jest jakaś krzywda ludzka, więc 
spieszył, bo zdawało mu się, że ten pieniądz 
pali mu ogniem ręce, i że jest tak ciężki, 
tak niezmiernie ciężki, iż go nie doniesie. 
Dopiero kiedy usłyszał brzęk .jego po spu­
szczeniu do skarbonki, przeżegnał się i we­
stchnął , a nadzieja wyzdrowienia jedynego 
syna wstąpiła mu do duszy.

Niestety — wszystko nic nie pomogło 
siły opuszczały chorego coraz bardziej, a ma­
jaczenie wracało. W nocy raz jeszcze odzy­
skał przytomność....

— Mamo, czy ja umieram?
— Ależ nie, mój synu, już ci lepiej.....
— Dajcie na mszę świętą, żebym wy­

zdrowiał.... Boże, e z y ż  j a  mógłbym umrzeć..., 
czyż Ty się nie zlitujesz nademną.... Ja się 
z nią ożenię, z pewnością się ożenię!

Matka posłała znowu kilka złotych przez 
męża na wotywę z intencją o wyzdrowienie, 
jednakże prosiła, aby ksiądz dziekan pofaty­
gował się dać mu ostatnie pomazanie. Dobry 
proboszcz, który już dawno pogodził się z Wa­
wrzyńcem i stearynowe świece kazał ądjąć 

no wazWania ulubiona-

go bratanka nieboszczyka, lecz już nie do­
czekał się się jego przytomności.... Udzielił 
mu olejów św iętych, pocieszył jak mógł 
strapionych rodziców i był świadkiem , jak 
ta niespokojna dusza młodego człowieka ule­
ciała na wieki z tego padołu płaczu.

Pani Modliszewskiej nikt nie dawał znać 
ani o chorobie, ani też o śmierci Franciszka. 
Niepokoiło ją to że nie w raca, ale sądziła że 
pewnie albo stryj jeszcze chory, albo że je­
żeli u m arł, to Franuś stara się o sprzedaż 
realności, żeby drugi raz tam nie jeździć. 
Otwarcie powiem czytelnikom, że nie bardzo 
tęskniła za swoim narzeczonym, a nawet od­
zyskała trochę dawniejszej wesołości i swo­
body, bo coś ze dwa razy popróbowała wi- 
ścika z proboszczem i z asesorem, który już 
nie za in teresem , ale poprostu z wizytą do 
Wólki zajechał.

Pewnego dnia przed wieczorem, wpada 
młodszy synek do pokoju z wiadomością, że 
pan Franciszek jodzie.... Powiada, że wi­
dać już żółtą bryczkę koło młyna na grobli 
i czerwoną ezapkę fornala Marcina. Panią 
Modliszewską jakby coś ukłóło w serce, ze­
rwała się z kanapy, zbladła, a poprawiwszy 
nieco ubranie, kazała kucharzowi czemprę- 
dzej przygotować kolację i sama wybiegła 
do ganku. Wlokąc się powoli i skrzypiąc, za­
toczyła się bryczka przed dwór; lecz "jakież 
było jej zdziwienie, gdy zamiast oczekiwane­
go pana Franciszka, zobaczyła gramolących 
się dwoje niemłodych już i zupełnie niezna­
nych osób.

Stary Podkowa zszedł pierwszy i wy­
sadziwszy żonę, przybliżył się do ganku.
... —, zastaliśmy w domu pania Mo-
dliszewską ? — py ta , ukłoniwszy się 'dość 
nisko stojącej przed sobą pani.

—- Ja jestem.... 
i T  Pozwolę się pani dobrodziejce zare­
komendować. Jestem Podkowa, ojciec Fran­
ciszka, a to jest moja żona.
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tak luźnych żywiołów, z tylu grup, frakcy- 
jek i koteryj o rozmaitych zachciankach i 
dążeniach, że niepodobna jej się zdobyć na 
jedność w wyborze kandydata. W samym 
gabinecie panuje antagonizm widoczny, jak­
że go nie ma być w łonie większości. Mię- 
dzy Oairolim a Depretisem toczy się ciągła 
walka intryg parlamentarnych a t. z. więk­
szość Izby, podzielona wobec siebie na roz­
maite bardzo liczne odłamy, wobec gabinetu 
dzieli się na dwie grupy, z których jedna 
popiera Depretisa, druga Cairolego. Podział 
taki jeszcze bardziej utrudnia wybór nowego 
prezydenta i nie da się przewidzieć, jak się 
rozstrzygnie ta zabawna kwestya. Oczywiście 
prawica opozycyjna chciałaby wyzyskać sy- 
tuacyę — zanadto jest jednak słabą, aby 
wyjść z rezerwy. O ile wyrozumieć można 
prawica liczy na to, że większość nie zgo­
dzi się na żadDego kandydata, a w takim 
razie usiłowałby Nicotera przeprowadzić 
kompromis między prawicą a centr m i po­
stawić wspólną kandydaturę Selli. Jeżeli je­
dnak lewica zgodzi się nareszcie głosować 
solidarnie za jakimś kandydatem, prawica 
albo wstrzyma się od głosowania, albo dla 
zaznaczenia swego stanowiska głosować bę­
dzie za Biancherim.

Na schyłku sesyi tuż przed wyborami 
tak rząd, jak oba główne stronnictwa parla­
mentu unikają starannie wszelkiego kroku, 
któryby mógł sprawić złe wrażenie na wy­
borców i zachwiać opinię w jej sympatyach. 
Ztąd ta rezerwa, która przechodzi w nie- 
dołęztwo, zrąd ta ostrożność, która zaczyna 
przybierać cechę najzupełniejszej inercyi, a 
która zamiast uchronić parlament od kom- 
promitacyi, jeszcze bardziej gotowa skom­
promitować go w oczach kraju. Po cichu 
rząd jednak robi już dziś wszelkie zabiegi, 
aby w przyszłych wyborach zapewnić swe­
mu stronnictwu zwycięstwo. W dziennikach 
prawicy krzyk, że rząd przekształca ciała 
wyborcze wszędzie, gdzie się obawia opozy­
cyjnego kandydata, że ucieka się już teraz 
do całego aparatu drobnych środeczków ad­
ministracyjnych, które wcale nie celują lo­
jalnością.

Nie mamy kogo wybrać prezesem Izby 
i nie mamy kogo wybrać jako posła do Pa­
ryża Minęły te czasy, kiedy Włochy były 
szkołą dyplomatów —  szereg wielkich mę 
żów stanu zamknął Oarour. Cóż dopiero, 
kiedy chodzi o wybór z pomiędzy stronnic­
twa panującego, któremu brak zupełny ludzi 
wyższych zdolności i prawdziwych polity­
cznych charakterów. Mówią tu, że Cairoli 
zdecyduje się w końcu na poruczenie tej mi- 
syi da capo — gen. Cialdini, o którym prze­
cież przypuścić należało, że się stał po pro­
stu niemożliwym na wszelkiem ważniejszem 
nieco stanowisku dyplomatycznem. Co naj­
ciekawsze, to, że według pogłoski Gambetta 
miał wyraźnie objawić życzenie wobec Cai­
rolego, aby mu przysłano znowu gen. Cial- 
diniego, a Cairoli zastosuje się do woli fran­
cuskiego dyktatora! Wprawdzie to tylko po­
głoska, ale równie prawdopodobna jak cha­
rakterystyczna.

— A gdzież pan Franciszek ? — mówi 
pani E w a, prowadząe oboje z całem uszano­
waniem do pokoju.

Zamiast odpowiedzi, matka wybuchła 
głośnym płaczem.

— Dla B oga, co się to stało ? — za­
woła przestraszona kobieta, rozwiązując drżą- 
cemi rękami chustkę, którą matka miała oku­
taną głowę. — Powiedzcież na miłość Bo­
ską! — dodaje, całując w ręce obojga....

Stary nie mógł wyrzec ani słow a, bo 
ujęty tak serdecznem powitaniem p a n i, któ­
ra bądź co bądź była zawsze z lepszego sta­
nu niż o n i , zaczął ją z całem rozrzewnie­
niem przyciskać do p iersi, gdy łzy cisnące 
mu się do oczu, padały jej wciąż na głowę....

— Nie ma już naszego Franusia! — 
zawoła rozdzierającym głosem matka, rzuca­
jąc się w objęcia niedoszłej synowej, która 
dopiero teraz zrozumiała, że coś niedobrego 
się stało....

Wiele jeszcze upłynęło czasu , nim do­
wiedziała się wdowa o wszystkich szczegó­
łach nieszczęścia, jakie ich spotkało, a mimo 
że nie kochała swego narzeczonego, zmartwi­
ła się bardzo i wyobrazić sobie nie mogła, 
aby ten młody, pełen życia i nadziei Fran­
ciszek mógł nie żyć....

— Niezbadane są wyroki Opatrzności 
Boskiej! — przemówiła wreszcie, załamując 
ręce. — Szkoda, wieika szkoda mojego Fran­
ciszka.... Drugi raz zostaję wdową i to raz 
ostatni!

Z największą troskliwością i uszanowa­
niem ulokowała oboje niedoszłych teściów 
swoich w ubogim domku , usługiwała , do­
gadzała, obchodząc się z nimi jakby to były 
nie wiedzieć jak wysoko położóne osoby.... 
Z początku nawet żenowało to trochę pana 
Podkowę; on nie przywykł nigdy do takich 
attencyi, lecz widząc, jak ta kobieta robi wszy­
stko z nąjserdeczniejszem uczuciem i życzli­
wością — pokochał ją  jak swoje własne dzie-

SPRAWY ZAGMUCZUE

(Wybory w Anglii i.
Wybory — pisze z Londynu 2 b. m. 

korespondent berlińskiej National Ztg. — 
odbywają się dalej; zaburzenia spokojności, 
jakie pojawiały się w dawnych ezasach, są 
teraz bardzo rzadkie. Krwawe starcia, które 
dawniej podczas wyborów były na porządku 
dziennym, mogły teraz zajść chyba tylko je ­
szcze w Irlandyi. Teraz zadowalają się wy­
borcy mniej lub więcej doweipnem skaryka- 
turowaniem kandydatów, wyszydzeniem prze­
ciwników, wygwizdaniem kandydatów z prze­
ciwnego obozu, ale do walki na kułaki lub 
noże nie przychodzi nigdzie. Najzabawniej 
wyglądają plakaty wyborcze. Na jednym z 
nich wydrukowano: „Beaconsfielda polityka: 
Wojna i niedostatek", a obok niego umie­
szczono drugi plakat z napisem : „Giadstona 
polityka: Spokój i dostatek." W Finsbury, 
gdzie walczyli z sobą A. Lusk i major 
Duncau, pojawiły się następujące plakaty: 
„Głosujcie za Luskiem i za spokojem i do- 
stakiem" albo : „Głosujcie za Duncanem i za 
honorem waszego kraju." W Marylebone m o­
żna było czytać: „Vivat Beaconsfield" albo: 
„Głosujcie według wzkazówek przyjaciela 
wszystkich: — Lady Burdett-Ooutts." W 
Tower - Hanclets, gdzie był kandydatem 
stronnictwa liberalnego znany profesor Ox- 
fordski, Bryce, były takie plakaty : „Głosuj­
cie za Brycem, ateuszem", albo: „Głosujcie 
za Brycem i Home-rule. “ Stronnictwo libe­
ralne zdobywa sobie jedno krzesło za dru- 
giem i do tej chwili zdobyło już 31 głosów. 
Do dnia wczorajszego wybrano 165 libera­
łów, 99 konserwatystów i 11 homendi- 
stów. Irlandya wybrała do wczoraj tylko Jio- 
moralistów i konserwatystów, Szkocya zaś 
tylko kandydatów liberalnych.

Standard, organ Beaconsfielda, śpiewa 
już pieśń pogrzebową dla gabinetu i uskarża 
się na to, że wyborcom zjednoczonych kró­
lestw jest obcem uczucie wdzięczności Wy­
borcy ci, sprzykrzywszy sobie rząd, zapomi­
nają natychmiast o korzyściach, jakie zawdzię­
czają temu rządowi, zapominają o trudno­
ściach, z jakieini rząd ten miał zawsze do 
walczenia i o jego sumiennej pracy. Wy 
borcom tym zdaje się, że członkowie tego 
rządu wyczerpali swoje siły i tęsknią za od­
poczynkiem. Takie zapatrywania są cyniczne 
i zdradzają niewdzięczność, ale mają także 
stronę praktyczną. Praca ministra w czasach 
dzisiejszych jest tak żmudną, uciążliwą i 
wyczerpującą, że istotnie zachodzi pytanie, 
ażali po sześci letniej służbie nie zostały wy­
czerpane siły nawet najpotężniejsze. W A mery 
ce napędzonoby po prostu mężów stanu, którzy 
wysłużyli swój czas. Angielscy zaś wyborcy 
mają więcej względów; wytłumaczyli oni 
członkom gabinetu niezbędną konieczność 
wzięcia urlopu i oddania swoich urzędów 
zastępcom mianowanym przez naród. Polity­
cznym filozofom przyszłości nie trudno będzie 
dowieść, że upadek nowoczesnych administra- 
cyj podlega tak samo pewnym prawidłom,

cko, a nawet powiem, daleko więcej niż Fran­
ka nieboszczyka.

— Bóg wiedział, co robi — powiedział 
sobie, wyjmując z kieszeni ów nieszczęsny 
list sy n a , zaadresowany do wdowy, a po­
darłszy go w drobne kawałki, rozrzucił precz 
na cztery wiatry, aby i śladu po nim nie zo­
stało ....— On nie był wart takiej kobiety I...

Przez trzy dni siedzieli oboje w Wólce 
i było im tak dobrze jak w ra ju , choć smu­
tek i łzy nie opuszczały ich ani na chwilę. 
Jednak trzeba było przecie wyjechać, bo i 
obowiązki Podkowę wzywały i wreszcie, wszy­
stko choćby najlepsze, musi także mieć swój 
koniec.... Kiedy wystąpił z tern trzeciego wie­
czoru po kolacyi, prosząc, czy nie dostaliby 
gdzie nająć we wsi fornalkę, obrażona wdo­
wa rzecze na t o :

, — Moi kochani państwo, wszak jeste­
ście u siebie....

Stary tylko się roześmiał smutno.
— ja  prawdę mówię; dzierżawa Wólki 

należy do was jako sukcesorów po panu Fran­
ciszku, ja tu jestem tylko na łasce.

I  na udowodnienie słów swoich przy­
niosła staremu kontrakt urzędowy i przeczy­
tała głośno....

— Niech tam będzie i kontrakt, ale ja 
wiem, że to tylko tak, bo mój syn majątku 
żadnego nie miał i nie mógł płacić tego, co 
tu napisane.

— Daję panu najświętsze słowo, że 
miał i zapłacił....

— Miał kochanie, miał — odzywa się 
na to matka — może nie tyle, ale coś miał, 
bo sobie już w szkołach uskładał....

— Skoro tak, to niech tu wszystko zo­
stanie.... My dzięki Bogu tej sukcesyi nie po­
trzebujemy ... Prawda matko, my marny do­
syć.... Poki służy zdrowie, zapracujemy na 
siebie.... Oo mi tam po majątku, komuż go 
zostawię? Bóg zabrał syna to niech tam....

— Zresztą — dodaje żona — zostało 
nam dosyć po Wawrzyńcu.

jak siła ciężkości. Na szczęście pożyteczność 
pewnego stronnictwa nie ustaje z chwiią o- 
puszczenia steru. „Opozycya Jej król Mo­
ści" jest dobrym starym konstytucyjnym fra­
zesem ; jest ona dla kierownictwa narodo­
wych spraw niemniej potrzebną, jak rząd 
Jej król. Mości.

Times pocieszają rząd frazesem, „że 
wszystko, co ziemskie, jest znikomem", po­
czerń tak piszą: Po upływie kilku lat poka­
zuje się, że rząd spełnił zadanie, dla które­
go został wybrany a naród życzy sobie no­
wych środków i nowych twarzy. Potrzeba 
istotnie silnego bodźca, ażeby utrzymać w 
urzędzie gabinet wbrew takim nieprzyjaz­
nym wpływom. Już z góry było rzeczą jas­
ną, że nie chodzi tu tyle o kwestyę, czy 
kraj ma jeszcze ciągle zaufanie do rządu, 
ile raczej o to, czy ma tak mało zaufania 
do opozycyi, iż będzie wzbraniał się poruczyć 
jej ster spraw publicznych. Rezultat ostat­
nich dwóch dni dowodzi, że taka nieufność 
nie istnieje w ogóle, i że administracya z r. 
1874 uległa ogólnemu prawidłu, t. j. roz­
kładowi, któremu podlega wszystko, co ziem­
skie. Ten sam organ napomina liberałów, a- 
żeby nie lekceważyli sobie przeciwników. 
„Będą oni zmuszeni — jeżeli mają rozsą­
dek — kierować sprawami z wielkiem u- 
miarkowaniem, jeżeli chcą uniknąć zmiany 
opinii publicznej na rzecz tych, których wy­
parli. Osiągnęli oni sposobność, o którą tak 
długo walczyli. A.le pomylą się, jeżeli będą 
mniemać, że obecne wotum oznacza oba­
lenie uchwał ostatniego parlamentu albo 
zmianę opinii kraju co do spraw już załat­
wionych."

Tali M ail Gasette mniema także, że 
większość ministeryalna w Izbie gmin prze­
stała już istnieć. „Nie możemy wątpić, pi­
sze ten dziennik konserwatywny, że waika 
wypadnie na korzyść opozycyi, może nie w 
sposób całki, m stanowczy, ale na każdy wy­
padek w taki sposób, iż będzie musiała na­
stąpić zmiana rządu. Nie potrzebujemy do­
dawać, że nas to martwi. W tej mierze 
zgadzamy się najzupełniej z lordem Grey. 
Mniemamy, że rz d kontrolowany przez p. 
Giadstona będzie rządem niebezpiecznych 
eksperymentów w domu a słabości i zanie­
pokojenia za granicą."

D aily News stara się jeszcze w ostat­
niej chwili pozyskać ludność w hrabstwach 
i zapewnia farmerów , że liberalna Izba niż­
sza zajmować się będzie tylko ich sprawami, 
t. j. ustawami o polowaniach i ustawami 
krajowemi. Dlatego też powinni farmerzy 
starać się o wzmocnienie większości liberal­
nej, od której potęgi i jedności zawisło tak­
że przyjęcie ustaw przez lordów. „Admini­
stracya lorda Beaconsfielda — pisze dalej ten 
dziennik — albo przestanie istnieć przez do­
browolną rezygnacyę, podobnie jak w roku 
1868, jeszcze przed zebraniem się parlamen­
tu, albo zostanie usuniętą przez wotum 
nieufności, natychmiast po ukonstytuowaniu 
się Izby niższej. Liberalne stronnictwo po­
winno teraz starać się wszelkiemi siłami u- 
zyskać jak największą ilość głosów, ażeby 
większości liberalnej zapewnić niezawisłość 
i uwolnić ją od partyi Ilonie-Hula; ta więk-

Sytuacya taka zaczęła być niezmiernie 
dla pani Modliszewskiej kłopotliwą. Biedaczka 
nie wiedziała, co z sobą zrobić/ Spoglądała 
na oboje starych, szarpała chusteczką włócz­
kową zarzuconą na piersiach, a łzy stanęły 
jej w oczach....

— Myślałam — rzecze nakoniee cała
rozrzew niona —  że kiedy strac iłam  męża —
to choć zostanie mi miłość i przywiązanie
jego  rodziców ....

— A bodajże to, bodaj z temi kobieta­
mi — odzywa się stary Podkowa jeszcze bar­
dziej rozczulony, chcąc ją pocałować w rękę... 
No, coż my tu zrobimy moja ty stara? —
dodaje, zw racając się do żony.

Ale ta nic nie umiała odpowiedzieć....
— Wie pani co — ja tę sprawę za­

kończę tak, żeby wilk był syty i owca cała ... 
Dobrze mi u moich państwa, bo tyle lat 
służę i wiem, nie odmówili by mi łaskawego 
chleba dc śmierci, ale pani dobrodziejka je­
steś już jakby swoja dla nas. więc jeżeli 
mię pani przyjmie na ekonoma do siebie....

— Go też pan wygaduje....
— A nic mościa dobrodziejko, inaczej 

nie. Prawda matko, cóżbyśmy tu mieli chleb 
jeść za darmo?....

— Ma się rozumieć — rzecze stara — 
któż by tam śmiał....

Nic nie pomogły prośby, nic nie po­
mogły gniewy i obraza pani Modliszewskiej — 
stary się uparł, że tylko przyjdzie za eko­
noma do Wólki, inaczej nie.... Więc na wy­
raźne jego żądanie spisano kontrakt, ozna­
czono pensyę, jaką ma pobierać, to jest taką 
satną jaką dziś bierze, ordynaryę, opał i wszyst­
kie szczegóły przy tego rodzaju umowach. 
Pani podpisała i on podpisał, a dopiero z ta­
kim cyrografem odjechał, przyrzekając, że na 
święty Jan stawi się do obowiązku.

— A wiesz ty matko — mówił w dro­
dze do żony — że jakby ona nie była chciała, 
to jabym i tak się przeniósł do \Vólki.

szość powinna być tak silną, ażeby jej u- 
chwały były zatwierdzane przez Izbę wyż­
szą."

(Sprawozdanie rossyjski® o 
Hartmannie.)

Rossyjski dziennik urzędowy ogłosił 
dnia 4 b. m. szczegóły dochodzenia winy 
Hartmanna w sprawie zamachu na życie cara 
w Moskwie, dalej szczegóły przyaresztowania 
Hartmanna w Paryżu , rokowania z rządem 
francuskim i całą korespondencję. W  końcu 
są załączone trzy protokoły sądów rossyjskich 
i dwa protokoły spisane przez sądy francu­
skie, nareszcie sprawozdanie francuskiego mi­
nistra sprawiedliwości i wyciąg z okólnika 
Dufaura z dnia 12 października 1875. Spra­
wozdanie opiewa: Śledztwo w sprawie zama­
chu w Moskwie dokonanego wykazało, że 
główny winowajca nie nazywa s ię , jak pier­
wotnie mniemano, Mikołaj Suchorukow. Ści­
ślejsze dochodzenia wykryły, że tym wino­
wajcą jest małomieszczanin Archangielski, 
nazwiskiem Lew Mikołajewicz Hartmann. Sąd 
powiatowy w Moskwie wydał przeciw niemu 
nakaz przyaresztowania. Na początku b. r. 
dowiedział się rząd rossyjski, że Hartmann 
bawi w Paryżu pod przybranem nazwiskiem 
Schultza. Ambasada zarządziła przez policyę 
francuską skonstatowanie tego faktu a dnia 
15 lutego kazał prefekt policyi, Andrieux, 
przyaresztować Hartmanna. Harimann wraz z 4 
swoimi nieznanymi towarzyszami stawiał o- 
pór, i podburzał lud przedstawiając się jako 
emigrant polski, który niesłusznie jest ściga­
ny przez pclicyę francuską. Na prefekturze 
skonstatowano przy porównaniu uwięzionego 
z fotografią i rysopisem nadesłanym z Rossyi 
najzupełnięjsze podobieństwo Hartmanna z po­
szukiwanym zbrodniarzem.

Sprawozdanie przytacza następnie zna­
ne rokowania, jakie nastąpiły po przyareszto- 
waniu Harmana, podnosi mianowicie, że ks. 
Orłów dał stanowcze zapewnienie, iż Hart- 
raann sądzony będzie przez sędziów przysię­
głych w Moskwie a w końcu stara się wy­
kazać, że żądanie wydania Hartmanna musia­
ło być uwzględniono nawet bez karteli co 
do wydawania zbrodniarzy a to nietylko na 
podstawie zasad międzynarodowych, ale tak­
że na podstawie prawa francuskiego i na 
podstawie precedensów istniejących. Francya 
była zawsze zdania, że dla zbrodniarzy, cho­
ciażby pobudką do popełnienia zbrodni były 
namiętności polityczne, nie ma bezkarności 
w obrębie granic obcego mocarstwa i że wy­
danie takiego zbrodniarza me może być od- 
mówionem. Według tych zasad nie może za­
mach na życie naczelnika państwa być uwa­
żanym za zbrodnię polityczną, dlatego też 
nie można odmówić wydania takiego zbro­
dniarza. ^Dowodem na to jest traktat zawarty 
w r. 1870 z Belgią i traktat zawarty z Danią 
w r  187.. Praktyka dowodzi, że zbiegów 
wojskowych, którzy popełnili jeszcze inną 
zbrodnię, wydawano pod warunkiem, że nie 
będą karani za zbiegowstwo lecz tylko za 
tę inną zbrodnię. Dalszym dowodem jest wy­
danie przez Francyę rossyskiego urzędnika 
D.... Ten urzędnik twierdził, że popełnił de-

— Hm, bo to nasza dzierżawa....
— Głupstwo, co to naszego?.... Nie 

bój się, ja znałem Franka, on to tak umiał 
kruty werty.... Ale dlatego bym przystał, bo 
ta kobieta okrutnie mię pociągnęła za serce. 
Proszę cię, ani razu się nie dała pocałować 
w rękę.... Bodajże ją bodaj... mnie starego 
ekonoma cmokała niby dobrodzieja....

— A  i mnie się podobała bardzo... 
Go tam, nie mamy już nikogo na świecie, 
dobrze, że ktoś życzliwy zamknie nam po­
wieki.... Szkoda, oj wielka szkoda takiego 
Franka, ale niech najświętsze imię Pańskie 
będzie błogosławione!

Dawno nie miałem wiadomości, wyje­
chawszy z tamtych stron, co się dzieje z pa­
nią Modliszewską teraz, lecz przed dziesięciu 
jeszcze laty, pamiętam, że Wólka była w tak 
kwitnącym stanie, że pan asesor, nie ten 
stary, ale jego następca, stawiał ją wszystkim 
dzierżawcom za przykład. Stary Podkowa je­
szcze był rzeźwy i ćwiczył Adasia w gospo­
darstwie, żona jego sama własną ręką piekła 
wszystkie ciasta na Wielkanoc i nie dała się 
dotknąć niczego ukochanej synowej Ewuni. 
A pani Ewunia sama jeszcze bardzo przy­
stojną była kobietą, za interesami nie jeź­
dziła to prawda, ale pasyami grała w bezika 
ze starymi rodzicami niedoszłego męża, choć 
się podobno nigdy tej gry porządnie nie wy­
uczą.

Goniąc z taką chciwością za groszem, 
pan Franciszek padł jako ofiara tej chciwości,
żałując bowiem nowego futra, przypłacił ten 
żal głową.... Dobrze, że przynajmniej zebrane 
przez niego grosze wyszły na czyjś poży­
tek — częstokroć bywa gorzej: ani panu Bogu 
na ofiarę, ani ludziom na pożytek!

K o n i e c .
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iraudacye i fałszerstwa w interesie socyal- 
nych demokratów; mimo to został wydany 
Rossyi, albowiem ilość i jakość dostarczonych 
przez ambasadę środków dowodowych popie­
rających żądanie wydania tego urzędnika u- 
znane zostały za dostateczne i odpowiadające 
prawu francuskiemu i praktyce. Zazwyczaj 
domagał się rząd francuski: 1) Dowodów toż­
samości osoby. 2) Aktu oskarżenia kompe­
tentnego sądu albo rozpoczęcia formalnego 
postępowania kryminalnego. 3) Charaktery­
styki czynu zbrodniczego. 4) Podania wy­
miaru kary ustanowionej na zarzucony oskar­
żonemu czyn karygodny. Nigdy uie doma­
gał się rząd francuski dowodów winy ani 
też nie oceaiał sam dat oskarżenia. Rząd ros- 
syjski odwołuje się tedy na ustawę Dulaura, 
dalej na traktaty francuskie zawarte z Pru­
sami, Bawaryą, Szwajcaryą, Włochami, Hi- 
szpaaią, Danią i na precedens z urzędnikiem 
rossyjskim D

Sprawoadanie rekapituluje następnie 
znane już pojedyncze stadya rokowań między 
ks. Orłowem a ministerstwem francuskiem, 
wspomina dalej e przybyciu z Petersburga do 
Paryża zastępcy prokuratora, M urawiewa, 
który miał skonstatować identyczność osoby, 
nareszcie przytacza odmowną uchwałę fran­
cuskiej rady ministrów i motywa tejże. Prze­
ciw tej uchwale podnosi rząd rossyjski na­
stępujące zarzuty Przed zeznaniami w obec 
paryskiego prefekta policyi poczynił Hartmann 
zezuania przed sądem a pomiędzy jednem a 
drugiem przesłuchaniem widział się ze swo­
im obrońcą Engelhardtem. W rysopisie Ilart- 
manna podany czerwony pręg po prawej 
stronie szyi został skonstatowany przez 
rossyjskiego prokuratora Murawiewa, podo­
bieństwo zachodzące między przyareszto- 
wanym Hurtmannem a fotografią przysłaną 
z Rossyi zostało przyznane przez policyę pa­
ryską i tylko generalny prokurator zaprzeczył 
temu, chociaż sam Hartmann przyznał podo­
bieństwo. Rząd rossyjski mniema, że Freyci- 
net został namówiony do zrobienia sztuczne­
go wykrętu. Fałszywem jest twierdzenie Hart- 
manna, ze jest Prusakiem. Niemożliwość spra­
wdzenia tego tłumaczenia się nie możo sta­
nowić dowodu przeciw tożsamości osoby; 
nie chce on wymienić osoby, któraby stwier­
dziła prawdziwość zeznań jego w tym kie­
runku. Sam francuski generalny prokurator 
przyznaje w swoim raporcie, że Hartmann 
ukrywa prawdę.

Po powyższym wywodzie są wyliczone 
dokumenta: Nakaz przyaresztowania i akt
oskarżenia sędziego; protokół spisany na 
miejscu czynu i zeznania świadków, które 
stwierdzają, identyczność Suchorukowa z Hart- 
mannem. Pewna osoba, mieszkająca u brata 
Hartinanna, W łodzimierza, poznała Leona 
Hartmanna a opis osoby podany przez Wło­
dzimierza Hartmanna, zgadza się najzupełniej 
z opisem podanym przez rząd. Tożsamo pi­
smo Leona Hartmanna na dokumentach spi­
sanych przez niego w r. 1877, zgadza się 
najzupełniej z pismem Suchorukowa na kon­
trakcie kupna i sprzedaży domu pod Mo­
skwą Jeden z dokumentów zawiera opis oso­
by Hartmanna Blizna po prawej stronie 
szyi, brodawka na małym palcu u prawej rę­
k i ; ramię prawe wyższe, szepleniąca wymo­
wa. W końcu przytoczone są sprawozdania 
spisane przez rząd francuski, które zawie­
rają w sobie znaną uchwałę niewydania Hari- 
manna rządowi rossyjskiemu.

E R O S I E A

— P o sie d zen ie  R ad y  m ie jsk ie j od­
będzie się jutro we czwartek, o godzinie 6 
wieczorem. Na porządku dziennym między in- 
nemi: sprawa urządzenia szkoły garncarskiej 
we Lwowie; wnioski wkwestyi funduszów by­
łego towarzystwa Opichi Narodowej; nadanie 
poiagów z fundaoyi im. Aicyksiężniczki Gizeli; 
sprawa przeistoczenia dolnej części ogrodu miej­
skiego ; Societd triestina Tramway w sprawie 
ułożenia torów pod kolej konną na drodze do­
jazdowej do głównego dworca kolei Karola Lu­
dwika

— Program uroczystego obchodu
31 rocznicy zgonu Juliusza Słowackiego, urzą 
dzonego staraniem wydziału czytelni akademi­
ckiej, który się odbędzie jutro w sali ratuszo­
wej, jest aast pujący : J) przemówienie wstę­
pne akad. Lisiewicz; 2) Chopina Polonez i Ma­
zurek odegra na fortepianie akad. Romaszkan; 
8) Wagnera aryę z Tannhduscra odśpiewa pan 
Chodakowski; 4) Słowackiego scenę I z aktu 
pierwszego Balladyny: Kirkor i Pustsluik, wy­
głoszą akad. Czermak i Fepłowski; 5) Szmel- 
kesa Eiegję i Wieniawskiego Dudziarza, odegra 
na skrzypoaeh akad. Sznielkes; 6) Jareckiego
„Serdeczną ^olę" i „Życzenie" odśpiewa pan 
C i e ś l e w s k i ,  7) Słowackiego „Testament mój" 
wygłosi akad. Dobrowolski; 8) Moniuszki „Pan 
Ch< rąży", pMonea odśpiewają pp. C, A, Oh, G. 
Część muzykalna pod artystye.znem kierowni­
ctwem pana Henryka Jareckiego. Początek z 
uderzeniem 7 1/*-

— W ieczór m uzykalny towarzystwa 
muzycznego, trzeci z kolei, odbędzie się w pią-

Gwols Lwowska i  dnia 7 Kwietnia IF-80.

tek w sali towarzystwa w domu narodnym, 
pod artystyczną dyrekeyą panu K. Mikulogo. 
Program wieczoru jest następujący: 1. Schu­
manna Trio (d-moll) odegra panna Zł. i pp. 
BruckmaLn, Wollmann 2. Boenickiegc „Zem 
sta kwiatów" deklamacya, chór damski i for­
tepian. 3. Schumanna „Obrazy Wschodu" na 
f"rtepiap (cztery ręce) odegr.ją pp. dr B i 
dyr Mikuli. 4. H. Proseheka kwartet smy­
czkowy (b-dur) odegrają pp. Bruekmann, 
Słomkowski, Kozłowski i Wollmann. Początek 
z uderzeniem godziny siódmej.

— Józef Doboszydiski, rodem z Sie­
niawy, otrzymał na wszechnicy Jagiellońskiej 
stopień doktora praw.

— Izba inżynierska dla kr. Galicyi 
i  W. ks. Krakowskiem ukonstytuowała się na 
odbytym w tych dniach drugim zjeździe upo­
ważnionych przez rząd inżynierów, architektów 
i geometrów tutejszokrajowych, na razie, t. j. 
aż do zatwierdzenia przedłożonych właściwej 
władzy statutów, prowizorycznie — wybierając 
prezesem swym p. Zakrzewskiego Jana z Tar­
nopola, jego zastępcą p. Ktihna Adolfa ze Lwo­
wa, sekretarzem p. Kędzierskiego Zygmunta ze 
Lwowa, a skarbnikiem p. Engla Józefa ze Lwo­
wa Do wydziału wybrani pp.: Gebauer Ale­
ksander. Mierka Fryderyk, Zajączkowski Mi­
chał i Ziembicki Mieczysław; jako zastępcy 
pp. Baudisck i Radwański Ludwik. Kancelarya 
nowozawiązanej Izby znajduje się w domu pod 
1. 2t> przy ulicy Czarnieckiego.

— W kasynie m ieszczańskiem  od­
będzie się w sobotę koncert pod kierownictwem 
pana Ludwika Marka ze współudziałem panion 
Antoniny Ziembickiej, Anny Konopackiej i Ga- 
bryeli Janikowskiej. Wstęp jak zwykle. Lista 
otwarta.

* Z ap isk i policyjne. Panu S. K skra­
dziono z pomieszkania pod 1. J, przy ulicy 
Krakowskiej czarną skórzaną torbę, w której 
się znajdowały 2 rewolwery z posrebrzanemu 
lufami i rękojeściami ze słoniowej kośni, 1000 
nabojów i 30 pudełek zwyczajnych pistonów. 
Aresztowano Julię Lysak, która wstąpiwszy 
do mieszkania pani M R pod pozorem, że przy­
chodzi z klasztoru sióstr Miłosierdzia, ukradła 
złoty zegarek.

— Wystawa szlązka. Według donie­
sień z Cieszyna zapowiedziana na wrzesień r. b. 
wystawa krajowa rolnicza i przemysłowa pro- 
wincvi Bzlązkiej, już d/.iś budzi żywe zajęcie 
nietylko na Szlązku samym, ale także w ościen­
nych prowincyaeh. mianowicie na Morawie i 
w północno zachodnich Węgrzech. Jednocześnie 
z wystawą cieszyńską, która się odbędzie w 
dniach od 5 do 19 września nastąpi zjazd prze 
myślowy, pedagogiczny, straży ogniowych i to­
warzystw gimnastycznych oraz śpiewackich, 
nareszcie odbędą się wyścigi konne.

— Teatr n iem iecki w Peszcie, ku 
wielkiej radości Madyarów, a oburzeniu prasy 
wiedeńskiej, w tych dniach został zamknięty w 
sbnt“k uchwały poszteńskiej rady gminnej. 
Teatr ten u!e mógł się utrzymać o własnych 
siłach i od długiego lat szeregu chromał finan 
sowo, a przy tern był lichy pod względem ar 
tystycznym.

— Hr. W iktor Zichy, o którym roz­
puszczono pogłoskę, że odebrał sobie życie wv 
strzałem z rewolweru, ogłasza w Pe.it. Lloydzie, 
że „zostaje jeszcze przy życiu" i dąb ki jest od 
wszelkich zamiarów samobójczych

— P ółm ilionow a defraudacja w
Bothschilda, o której wczoraj doniósł 

uaiu teLgram; jest obi-cnie sensacyjnym wy­
padkiem kroniki wiedeńskiej. Nierzetelnym cfi- 
eyalistą banku jest niejaki Juliusz Strasse.r, 
uczący lat, 37t żonaty i ojciec jednego dziecka.

rasser ń‘st uwięziony. Miał on od wielu lat 
posadę kasyera w oddziale, effektów banku.
„r aZnnnWierzona s,,rua wynosi 500 000 do 
Y* . z'ł- Strasser twierdzi, że całą tę sumę 
strać ł na nieszczęśliwych operaeyach giełdo­
wych. Odkrycie sprzeniewierzenia nastąpiło tyl­
ko przypadkowo.

tragicznym  wypadku , którego 
j u  j lekarz Dr. Kureyusz w W arszawie, 

nadohodą z W arszawy następujące szczegóły: 
sta ,- ła w  Hiszpański, przełożony zgromadzenia
iaA9COi7 \  8yu r^wni^  Stanisława który w r.

u k udział w wypadka h politycznych 
d. 3 1. m. przybył do mieszkania dr Aleksan­
dra Kuruyusza, a nie. zastawszy go już w do­
mu, uda-1 sję d0 szpitala św. Rocha, gdzie ten­
że jest ordynaryuszem. Nikt uie wie, co mię 
dzy nimi zaszło; ala po niejakim czasie, sły­
chać było wystrzał. Służba przybiegła i zasta­
ła dr. Kurcyusza siedzącego na krześle, ranne­
go ciężko w głowę, a przed nim Hiszpańskiego, 
który rzuciwszy pistolet, siadł spokojnie i zapa­
lił sobie cygaro. Dr, Kurcynsz żył jeszcze, i 
nie stracił na razie przytomności, ale nie ma 
nadziei oealeuia go; kula u więzła w kości 
skroniowej. Hiszpański wyszedł był z demu o 
świcie, zostawił rachunki załatwione i obrącz­
kę ślubną z kartką „dla m o je j kochanej córki
Anny “ Dogłoski mówią, że Hiszpański zakazał 
był wstępu do swego domu Kuroyuszowi, któ­
ry jego żonę leczył i że wróciwszy z podróży 
do Moskwy dowiedział sie, że zakazu nie usłu­
chano.

— noszta budowy tunelu św. Go- 
tarda^ wynoszą dotychczas około 1 ] miliouów 
franków mniej niż preliminowano pierwotnie.

banku

Akcyonaryusze więc mają wszelki powód do 
zado -colon i a

— Troje rodzeństwa, mianowicie Bit 
letni Franciszek Zauner, oraz 82 L tn ia  siostra 
jego Gertruda i 80 letni brat Jan  w [Jttendor- 
fie, w Tyrolu, pomarło w ciągu ostatn ich  trzech 
tygodni, a każde z nich nie ua jikąkolw iek 
chorobę, ale tylko ze starości.

— Bażant o drewnianej nodze.
Dzienniki angielskie w zimie d nosiły  jako o 
niesłychanym dziwotworze, o ptaku z drewnia 
ną jedną nogą, którego ubito na polowauiu, a 
niej iki p Beresford Hope ua seryo dowodził, 
że osobliwe ptaki tego rodzaju wywodzą się w 
Persyi. Tymczasem rzecz m iała się ja k  nastę­
puje: Jeden z przyjaciół p. F ranka Bueklaud. 
chirurg z zawodu, bawiąc w dobrach tego, spo­
strzegł pewnego razu podczas przech-.dzki ba 
żanta, który złapał się w zastawione sidła. 
Biedny ptak w rozpaczliwych wysileniach, aże­
by się wydobyć z sideł, połam ał sobie jedną 
nogę ua kawałki, a w chwili, kiedy go wydo­
byto z sideł już się pokazywała na tej nodze 
zgorzelina. O w chirurg dla próby am putował 
tę  uogę i przyprawiwszy bażantowi drewnianą 
wypuścił go na wolność. Stało się to latem 
roku zeszłego, a w zimie bażant ten pad ł od 
strzału  myśliwego i urosła potworna wieść o 
perskim „ptaku kuternodze".

— Rękopis św. P iotra. Czasopismo 
jerozolimskie Sabuoth, organ zamieszkałych w 
świętem mieście izraelitów, podaje sensacyjną 
wiadomość o znalezieniu rękopisu księcia apo­
stołów, świętego Piotra „W dniu 13 lipca 
1879 — opowiada — um arł w Jerozolimie w 
setnym dziewiątym roku życia niejaki Core, 
który prowadził pustelniczy żywot w jednej z 
pieczar na górze Gethsemane. Oorć przez pięć­
dziesiąt lat słowa nie w ym ienił z żadnym 
człowiekiem i w oczach ludu uchodził za świę­
tego. Po śmierci jego przetrząśnięto pieczarę 
pustelniczą, która miała około 5 metrów dłu 
gości, 3 szerokości i była urządzona z pewną 
wykwintnością. Oprócz wspaniałych rozmaitych 
mat«ryj wschodnich, skór tygrysich i t. p. zna­
leziono w niej także kasę żelazną z licznemi 
monetami, po największej części stem pla angiel­
skiego, tureokiego i greckiego, pomiędzy które- 
mi znajdowało się wiele z odległych czasów a 
cały zbiór przedstaw iał wartość około 200.000 
franków. Spuścizna po Corera prawem dziedzi 
ctw a przeszła w posiadanie pewnej zuakomitej 
rodziny sztokholmskiej. Pomiędzy pism am i, zna­
lezionymi w pieczarze pusteln ika, znaleziono 
skarb jeszcze większy. Był to obszerny ręko­
pis w języku starohebrąjskim , z uad.dsem . 
„P iotr rybak, siedradziesiąty uczeń Jezusa, sy 
ua Bożego i stateczny towarzysz wszelkich J e ­
go kroków, przemawia do narodu ziemskiego, 
który oby słuchał przykazań o miłości Bożej 
w Imię Pana Przenajświętszego". Rękopis opa­
trzony był następującym podpisem: „ J ł Piotr, 
rybak, w Im ię P. Jezusa  ukończyłem spisanie 
przykazań miłości w 50 roku życia swojego, 
w dzień trzeciej Wielkanocy po śmierci P aua i 
M istrza mojego, Jezusa Chrystusa, syna Maryi." 
Papyrus rękopisu był miękki i giętki, a wnet 
obiegać zaczęła pogłoska, że znaleziony zabytek 
piśmienny jest pracą Corego. Tymczasem pismo 
hebrajskie na nim wskazuie dowodnie, ze po 
wstuc on m usiał już w dawniejszych wiekach. 
O znalezieniu go uwiadomione zostało angiel 
skie towarzystwo biblijne, które bezzwłocznie 
wysłało na miejsce specyalDą komisję nauko­
wą, a ta jakoby już m iała sprawdzić, że ręko­
pis w samej rzeczy pochodzi z czasów św. 
apostoła P iotra. W skutek tego podobno tow a­
rzystwo wspomniane zawiązało już z rodziną 
K w Sztokholmie rokowania o nabycie tego 
zabytku ofiarowując zań 20.000 funtów szter- 
lingów Na razie, jak  się dowiadujemy, roko­
wania doprowadziły do tego, że angielskie to­
warzystwo posiada prawo reprodukcji tłórna- 
czenia. Fotografowie stam bulscy zaś, bracia 
Abdullah nabyli praw a fotograficznego wydania 
rękopisu". —  Rozumie się, że za prawdziwość

ałego powyższego doniesienia musimy pozosta­
wić odpowiedzialność jerozolimskiemu Sabaoth.

— W ielk ie  n ieszczęśc ie  zdarzyło się 
znowu we środę w kopalni węgla des Bois de la Haie 
pod Mo u 8 W skuiek wybuchu gazów ziemnych 
u traciła  życie znaczna liczba robotników, g łó­
wnie młodyoh ludzi. Do czwartku wieczora 
wydobyto z pod ziemi 32 ofiar, a jeszcze około 
10 tam się znajduje, zaś 44 robotmków zdoła­
ło ujść zguby.

— Nil m o rzu  Sródziemnem, według do­
niesień z Brindisi. w nocy na 3 i marca zato­
nął w skutek silnej burzy parowiec angielski 
Trcmancore.

Pisanki paryskie.
W  Paryżu każdy m iody człowiek, co 

się pośw ięca kupieckiem u zawodowi, zawsze 
z nadzie ją  jeżeli nie z zupełną pewnością, 
że k iedyś w yjdzie ua w łaściciela sklepu, 

hoćby z próżnem i rękam i rozpoczynał, n ie - 
tyle s ta ra  się o nabycie biegłości w prow a­
dzeniu  pojedynczej czy podwójnej bucha lte ry i 
o zgłębienie kotnorcyalnej strony  zawodu co 
przedew szystkiem  o to, aby nauczyc się na 
pam ięć, w jakiej porze roku, w k tó rych

dniach nieledwie, jaki towar najlepiej popła­
ca i jakiemi przedmiotami w danym razie 
zapełnić wystawy okien sklepowych, żeby 
najzręczniej wabić przechodniów,' i ktokol­
wiek zwiedził celniejsze miasta Europy, mu­
si przyznać, że pod względem gustu i zręcz­
ności zapełnienia okien sklepowyr-h, Francu­
zi daleko za sobą zostawili swoich współza­
wodników.

Na parę tygodni przed i po Nowym 
roku wszystkie sklepy, zacząwszy od wspa­
niałych karawanserajow Luwru, Bon Marchó 
i Printcmps aż do — skromnych księgarni, 
zmieniają się na pozór przynajmniej w ba­
zary najprzeróżniejszych podarków kolendo- 
wych. a wszystkie napisy, głoszące coraz no­
we nazwy zwykłych każdemu towarów, ustę­
pują miejsea jedynemu tytułowi powtarzają­
cemu się wszędzie, gdzie tylko pomieścić go 
można. Etrennes, etrennes, tak, że nawet 
krople żelazne znane jako cudowne Per B ra- 
vais przedstawiają się w tych razach z do­
piskiem Etrennes utiles. Coś podobnego dzie­
je się przed świętami wielkanocnemi, gdzie 
tak na wielkich bulwarach jak na najskrom­
niejszych ulicach wszystkie wystawy sklepo­
we zapełnione bywają różnego koloru i wiel­
kości wielkanocnemi jajami czyli po naszemu 
pisankami.

Zwyczaj wzajemnego obdarzania się. 
pisankami, które u nas bywają zwykle na 
różny kolor farbowane, a często rysunkami 
i napisami ozdabiane, zkąd ich nazwa, we 
Francy) daleko więcej jest upowszechniony, 
a pod wpływem wysilającej się na coraz 
nowsze pomysły industryi, przybrał dziś bar­
dzo szerokie rozmiary. Początek tego zwy­
czaju, w którym zrazu tylko rzeczywiste ku­
rze jaja figurowały, gubi się w odległych 
wiekach, ale tradycja, która go do naszych 
dni przechowała, nie podaje dokładnego ob­
jaśnienia, skąd on rzeczywiście pochodzi i 
jakie mieć może symboliczne znaczenie. 
Najbliższem może prawdy jest przypuszcze­
nie średniowiecznego kronikarza, że w cza­
sach tak surowo zachowywanych przepisów 
wielkiego postu czterdziestodniowego, iż jaja 
jako zawierające zaród przyszłych kurcząt, 
uważane były za pokarm mięsny, a zatem 
nie mogły być przez wiernych pożywane, 
odkładano je więc. a żeby się nie psuły, go­
towano, i dopiero na Wielkanoc robiono so­
bie wzajemne podarunki z tych łakoci, od 
których użycia przez siedm tygodni potrzeba 
się było wstrzymać. Dziś zakaz używania 
jaj w poście uie istnieje, ci nawet, co się 
w dnie postne od mięsa wstrzymują, wła­
śnie omletem zastępują zapustne kotlety i 
befsztyki. To też i jajko wielkanocne in na­
tura straciło swoją wewnętrzną wartość, i 
hardzoby się złe wybrał i pewnie nie naj­
lepiej zostałby przyjętym, ktoby z niem 
chciał wystąpić jako z wielkanocnym podar­
kiem, tern bardziej, że jaja gotowane nie 
przedaja się tu inaczej jak czerwono farbo­
wane, dlatego żeby się i przedający i kupu­
jący nie omylił-

W miejsce więc sielankowej kurzej da­
niny wymyślono sztuczne surrogaty z cukru, 
czekolady, papieru, blachy i wszelkiego in­
nego materyału, a dla -pomieszczenia w nich 
odpowiednich na podarunek przedmiotów, 
przemysł puszcza się śmielej niż natura i
buduje ja ja , przy których strusie wyglądają 
jak praprawnuki. Bo też jeżeli dla małego 
dziecka dość jest w cukrowej skorupce zgra­
bnie otwierającej się jak tabakierka, pomie­
ścić aniołka z pięknemi rumieńcami i skrzy­
dełkami. albo bćbć w powijaczkach, dla 
większych dzieci trzeba już przynajmniej 
ładnie wystrojonej lalki , albo dobosza' z bę­
bnem, albo ułana na koniu; dalej już w zna­
cznej wielkości sztucznych jajkach pomiesz­
czą się fajansowe albo i porcelanowe zastawy 
stołowe, gospodarstwa kuchenne dla panie­
nek, a polowania z końmi, strzelcami, psami 
i jeleniam i, albo fortece z garnizonem bro­
niącym i armią oblężniczą dla chłopców : la 
tarnie czarnoksięzkie, teatrzyki i mnóstwo, 
innych cacek, które na to się robią, żeby 
dzieci miały co psuć, łamać i niszczyć.

Ale nie zawsze wi-lkośó sztucznego jaja 
stanowi stopę jego wartości. Wszak nie po­
trzeba więcej jak naturalnej wielkości, żeby 
pomieścić parę brylantowych kolczyków, któ­
rych wartość na tysiące franków się liczy; 
owa bajeczna kura, co znosiła złote jaja, ni- 
czem jest w porównaniu do fabrykantów, eo 
dostarczają bogatym utracyuszom sposobów 
zapłacenia faworów modnej Aspazyi albo 
Fryny. Kronika skandaliczna paryska zapi­
sała niejeden wypadek, w którym jajko 
wielkanocne zawierało akt hypoteczny na 
imię jakiej Kory albo Niniszy, stanowiący 
kupno i darowiznę wspaniałej willi, albo pięk­
nego pałacu w okolicach pól Elizejskich

Naturalnie takie ekscentryczne wybryki 
są wyjątkami, za to setne inne mniej n/ze- 
sadne, ale mniej więcej kosztowne kategorye 
wielkanocnych jaj stanowią bogate żniwo me-
tylko d a  handlarzy zabawek, ale i wszystkich
7nLTn- T w' które Przez resztę roku
zupełnie mnemi towarami handlują, wszystkie
też zaopatrują się wcześnie w wielkie zapasy
tego jednorazowego produktu i starają się go
pozbyć jak najprędzej i najkorzystniej.
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Drugim także odwiecznym i także h i­

storycznie nie wytłómaczonym jest zwyczaj 
zwodzenia się mniej więcej dowcipnie i żar- 
to b lb ie  w dniu 1 kwietnia, tylko tu we 
Francyi, a mianowicie w Paryżu całe zwo­
dzenie na tem zależy, że podarunki przesy­
łają się w pudełkach, mających kształt ryby, 
zrobionej z odpowiedniego materyału i w 
stosownej wielkości i ztąd pochodzi nazwa 
poisson a  A vril. Treść wewnętrzna owej 
ryby taka sama bywa jak wielkanocnego jaj 
ka i jeżeli, co się najczęściej trafia, Wielka­
noc przypada we dwa albo i trzy tygodnie 
po 1 kwietniu, kupcy dwa razy odbywają żni­
wo i tylko nieraz potrzebują drobiazgi po­
mieszczone w nieprzedanej rybie przełożyć 
w odpowiednią skorupę jaja, aby je dobrze 
spieniężyć. W  tym roku przyglądając się 
wystawom w różnych sklepach zapytywałem 
sam siebie, czy kto z moich rodaków prze- 
tłómaezył Francuzowi nasze ludowe przy­
słowie : „Pójdź z głupim na ryby, to on ża • 
by łowi44 — albo ową ruską gadkę : Rak ry­
ta, ża ba ryba, wsio ryba — bo obok prze­
różnych ryb większych i mniejszych, od cze­
koladowej płotki aż do papierowego sążni­
stego jesiotra, który zamiast kawioru zawie­
rał jedwabną suknię z kilku tuzinami falban 
i ezterołokciowym ogonem — postrzegłem 
niezliczony dobór doskonale naśladowanych 
raków, żab, krabów, muszli, polipów, ślima­
ków — na pozór, a w rzeczywistości pude­
łek i pudeł zawierających wewnątrz jakieś 
niespodzianki. Ten nowy dowcip mógł nie­
wątpliwie powiększyć odbyt zwykłych kwie­
tniowych figlów, ale cóż, kiedy jaja wielkanocne 
i poisson d’ A oril tak się razem zeszły, że 
jedno drugiemu koniecznie przeszkadza a 
przynajmniej skrócą czas połowu dla kup­
ców, którzy tym sposobem najmniej połowę 
spodziewanych zysków tracą i dlatego też 
złorzeczą niewinnemu kalendarzowi.

Ale jakaż to niezmierna większość tu­
tejszych mieszkańców, nie zwracając uwagi 
na ten zbieg dwóch d a t , o których m ow a, 
i nie zaglądając do kalendarzy, tych nawet, 
co dotąd jeszcze podają meteorologiczne wró­
żby, cieszy się niesłychanie rzeczywistą po­
godą, o tem tylko pamiętając, że Wielkanoc 
stanowi dwa św ięta, dwa dni jeden po dru­
gim, K w których nie idzie się do biura, do 
szkoły, do warsztatu, do magazynu, do kan­
toru, że to są pierwsze w tym roku wakacye 
kilkudniowe, w których młodzież szkolna mo­
że zajrzeć do rodzicielskiego domu, a co naj­
ważniejsza, wyrwać się z kolegiów, lieeów i 
pensyonatów, i to jeszcze w samym począt­
ku wiosny, pod jasnem i ciepłem słońcem , 
wśród świeżej zieleni łąk i ogrodów. Któżby 
się nie cieszył? Założę się. że nawet ci pa­
nowie deputowani co z największą zaciętością 
obstawali za artykułem V II, wykrzykują ho­
sanna i wyśpiewują AUeluja z powodu Zmar­
twychwstania Chrystusowego, które im zape­
wniło ferye, bo tego odpoczynku chwilowego 
pewno nie mieliby ochoty zrzec się nawet 
na iDtencyę pana J. Ferry.

Dodawszy, że prześliczna prawdziwie 
wiosenna pogoda, z ciepłem nieledwie lipco- 
wem od dwóch tygodni wiernie nam służy 
a w wieczór jasny księżyc na szafirowem 
sklepieniu nieba zapowiada równie pogodne 
jutro, nie możemy się dziwić, że tu radość 
ze świątecznej swobody usiłuje manifestować 
się na zewnątrz a każdy manifestacye te na 
swój sposób wyprawia.

Damy na te dnie zachowały pierwsze 
wystąpienie z nowemi strojami uprzywilejo- 
wanemi na sezon wiosenny, a kawalerowie 
fashionuble uważaliby za ubliżenie swemu 
honorowi, gdyby w pierwszy dzień Wielkiej- 
nocy nie pokazali się na bulwarach albo na 
Polach Elizejskich w nowego zupełnie kroju 
ubraniu. Gdyby któremu krawiec niż zdążył 
na czas, prędzejby cały dzień przeleżał w 
łóżku pomimo najpiękniejszej pogody a nie u- 
kazał się na ulicy w tem sam em , co dniem 
pierwej ubraniu.

Paryż, 27 marea.
J .  B o h d a n

OSTATNIA POCZTA
Na wniosek rządu krajowego c. k. Mi­

nisterstwo spraw wewnętrznych przeznaczyło 
z kredytu, udzielonego rządowi w § 8 ustawy 
z duia 8 lutego b. r. 15.000 zł. jako b e z ­
z w r o t n ą  s u b w e n c y ę  na roboty około 
ubezpieczenia brzegów Wisły i Sanu w po­
wiecie T a r n o b r z e s k i m .

Czytelnicy nasi przypomną sobie arty­
kuł umieszczony przed miesiącem w Gazecie 
Lwowskiej, (z dnia 22 marca b. r.) w któ­
rym odparliśmy zarzuty podniesione przez 
Dziennik Polski przeciw rządowi krajowemu 
w kwestyi dotacyi państwowej na drogi. 
Dziennik Polski zarzucał wówczas, że rząd 
krajowy „mając eo roku do dyspozycji parę 
kroć sto tysięcy, n i g d y  ich nie wyczerpuje 
lecz większą część pieniędzy przelewa napo- 
wrót do skarbu państwa14 a na poparcie tego

zarzutu przytoczył, że z dotacyi zeszłorocz­
nej na drogi państwowe do dnia I lutego 
pozostało blizko 120.000 zł. nieużytych. Wy­
kazaliśmy wówczas w odpowiedzi na te za­
rzuty, że zamiast nie używać n i g d y  całej 
dotacyi na d rog i, rząd krajowy przeciwnie 
w ostatnich siedmiu latach wydał razem 
67.118 zł. p o n a d  przyzwoloną dotacyę , i 
że pozostałość tegoroczna w chwili reklaina- 
cyj Dziennika Polskiego wynosiła nie 120.000 
zł. ale 79.461 zł., która to suma nie mogła 
być wydana raz z powodu skrócenia okresu 
rachunkowego o całe trzy miesiące, powtóre 
dla niepokonanych przeszkód elementarnych, 
Zarazem wyraziliśmy przekonanie, że suma 
wspomniona według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa mimo tych wyjątkowych i nieprze­
widzianych trudności wyczerpaną zostanie. 
Dziennik Polski nie raczył wówczas wziąć 
do wiadomości Baszych wyjaśnień i nie u- 
ważał za rzecz stosowną, wywieść czytelni­
ków swych z błędu i cofnąć zarzutów i podej­
rzeń, z któremi tak bezzasadnie wystąpił. Dziś 
powracamy do tej sprawy, aby zapisać, że nasze 
przypuszczenie nie było m>lne, i że istotnie 
z funduszu dotacyjnego, który wynosił razem
850.000 zł. wydano 834.187 zł., że zatem 
pozostała tylko nadwyżka niezużyta w kwo­
cie J 5 8 J 2 zł. 20 ct. Na nieznaczną tę po­
zostałość złożyły się zresztą pozycye nie- 
obejmujące wcale właściwych robot produk­
cyjnych, i tak np. wydano mniej z rubryki 
na uprzątnieme zasp śnieżnych a to z pro­
stej przyezyny, że w zimie r. 1879 zasp 
śnieżnych nie by ło , nie wyczerpano rubryki 
zasług dróżników, dozorców i t p. wydat­
ków — z czego jeszcze nie wypływa, aby 
pozostałość ta spowodowała uszczerbek w 
rzeczywistych robotach około dróg państwo­
wych. Przeciwnie na niektóre roboty wydaDo 
znacznie w ięcej, niż było preliminowano, a 
mianowicie datki na budowę dróg i mostów 
wynosiły o 3.684 zł. więcej, na dostawę 
szutru wydano o 10.672 zł. więcej i t. p.— 
zkąd wypływa jasno że właściwe roboty 
około dróg w ubiegłym roku budżetowym 
w całej pełni były prowadzone. Może Dz. 
Polski zechce przynajmniej obecnie spełnić 
obowiązek dziennikarski, i przyznać, że 
oskarżenia jego nie miały żadnej podstawy.

Na wczorąjszem posiedzeniu I z b y  d e ­
p u t o w a n y c h  wiceprezydent br. Goedel 
Lannoy zdawał sprawę z przyjęcia u Na j d .  
C e s a r z e w i c  za ,  któremu w imieniu Izby 
składał gratulacye z powodu zaręczyn. Najd. 
Cesarzewicz polecił wiceprezydentowi oznaj­
mić Izbie, że wielką radość sprawia Mu 
ogólny współudział w szczęściu, a mianowi­
cie gratulacja Izby szczerze Go wzruszyła, 
źe w Swojej Najd. Narzeczonej znajdzie 
prawdziwą Austryaezkę, która w nowej oj­
czyźnie wiernie Mu towarzyszyć będzie i 
pewnie stworzy Mu najwyższe szczęście. Br. 
Goedel skończył sprawozdanie okrzykiem na 
cześć Najd. Narzeczonych, który Izba trzy­
krotnie z zapałem powtórzyła.

Minister obrony krajowej, b r. H o r s t  
o t r z y m a ł  u r l o p  trzytygodniowy. Minister 
skarbu wniósł przedłożenie o pożyczce na 
r e g u l a c y ę  A d y g i .  Potem rozpoczęła się 
rozprawa budżetowa.

„Czerwony książę44 wydał manifest w 
którym oświadcza się stanowczo za dekreta­
mi marcowemi a rojalistom wypowiada o- 
twartą wojnę. Manifest ten, którego treść 
wczoraj nam sygnalizowano, ma formę listu 
i opiewa według Kolnische Zeitung jak na­
stępuje:

„Paryż, 5 kwietnia. Kochany przyja­
cielu! Mówisz, że przyjaciele nasi nie wie­
dzą, jakie zająć mają stanowisko w walce, 
która przygotowuje się przeciw dekretom 
rządu o religijnych stowarzyszeniach zakon­
nych. Zapytujesz mnie o zdanie, a ja nie 
waham się wcale wypowiedzieć Ci go otwar­
cie; nie lubię zachowywać milczenia o skry­
tych machinacjach i mniemam, że wypiera­
jąc się ich otwarcie nie okażę się nieprzyja­
cielem ani religii ani rewolucyi. Mój stryj 
powiedział na św. Helenie, że religia jest 
podporą moralności i zasad prawdy. Prze­
znaczeniem mojej rodziny było tak w J800 
jak w 1849 roku ocalić rewolucyę od zama­
chów rojalistycznęj reakcji. Napoleon pogo­
dził ze sobą zapomocą konkordatu te dwie 
niespożyte siły, tak różne od siebie naturą i 
pochodzeniem; w tem nieśmiertelnem dziele 
wytknął z bystrością geniusza granice ko­
ścioła i państwa, zapewnił społeczeństwu, 
najcenniejsze dobrodziejstwo religijnego po­
koju a obywatelom najdroższe prawo wolno­
ści sumienia.

Dwa rodzaje przeciwników zagrażają 
temu pomocnikowi mądrej troskliwości: sele­
ci a r  ze t e o k r a c y i  którzy marzą o powro­
cie do uciskającej i nietoleranckiej religii 
państwowej i s e k c i a r z e  n i e p o r z ą d k u ,  
którzy dążą do organizacji społeczeństwa 
bez Boga i praw moralności. Byłem zawsze 
i pozostanę przeciwnikiem tych obu skraj­
ności : gdyby żądano przekształcenia budże­
tu wyznań albo kościołów, oświadczyłbym 
się przeciw temu. Gdyby zakwestyonowano

którą z zasad rewolucji, stanąłbym w jej o- 
bronie. Najnowsze dekreta nie są prześlado­
waniem lecz tylko powrotem do niezbędne­
go prawidła publicznego prawa. Zasada, że 
istnienie zakonów religijnych podlega kon­
troli i zatwierdzeniu państwa, istnieje we 
wszystkich społeczeństwach; nawet Burboni 
uznawali ją. Uchylić tę zasadę znaczyłoby 
zniszczyć państwo i rzucić je pod nogi teo- 
kraeyi.

Dlaczegóż więc mieliby przyjac:ele nasi 
występować przeciw tym dekretom? Może 
dlatego, że opierają się one na ustawach ce­
sarstwa i odnawiają zapomniane od dawna 
przepisy konkordatu ? Byłby to szczególny 
sposób manifestowania przekonań bonapartj- 
stycznych. Albo może dlatego, że są one 
dziełem republiki? Tylko opozyeya bez za­
sad i bez moralności mogłaby z nienawiści 
odepchnąć rzecz dobrą, którą jej podają. A 
może z obawy, aby n ie  r o z c h w i a ć  j e d ­
n o ś c i  k o n s e r w a t y w n e j ?  Niedorzeczna 
ta iluzya trwała zanadto długo: n ie  m a s z  
ż a d n e j  w s p ó l n o ś c i  m i ę d z y  l e g i t y -  
m i s t a m i ,  którzy konspirują przeciw zasa­
dom 1789 r. a n a m i ,  którzyśmy je uczy­
nili niezwyciężonemi, między ludźmi białej 
chorągwi a tymi, którzy pozostali wiernymi 
narodowemu sztandarowi; czas już, aby każdy 
wyznał swe tradycye i zasady i aby ustały 
wszelkie dwuznaczności. Ze wszystkich spo­
sobów wyparcia się samych siebie najzgub- 
niejszym dla nas byłby ten, któryby nas w 
obliczu narodu zsoiidaryzował z nadziejami 
starego rządu, któryby skłonił nas do zapar­
cia się ustawodawstwa, którego twórcą był 
Napoleon i zrobił nas pomocnikami potępio­
nej na wieczne czasy partyi, która poniżyła 
religię robiąc z niej narzędzie namiętności i 
spekulacjj polityki reakcyjnej, wrogiej cywi- 
lizaeyi, sumieniu i prawdziwej wolności. Mo­
żesz pan zrobić z listu mego użytek, jaki Ci 
się najstosowniejszym wyda. Będę się cieszył, 
jeżeli uzyska on aprobatę naszych przyjaeiół. 
Napoleon Bonaparte Hieronim11.

Times w naczelnym aitykuie piszą o 
składzie i programie gabinetu liberalnego co 
następuje: „Parlamentarnym kierownikiem
partyi liberalnej jest lord G r a n v i l l e ;  prze­
szłość, ranga i zdolności dają mu prawo do 
posady pierwszego ministra Lord H a r t i n g -  
t o n  zajmie oczywiście bardzo ważne stano­
wisko w gabinecie i będzie przywódcą 
w Izbie gmin. Ale więcej jeszcze zajmuje 
się opinia publiczna pytaniem . jakie suno- 
wisko obejmie p. G l a d s t o n e ?  Po klęsce 
w r. 1874 złożył on nietylko kierownictwo 
partyi liberalnej, ale objawił także zamiar 
usunięcia się od czynnego życia polityczne­
go. Zamiar ten, jak wiadomo, spełzł na ni- 
czem, i w ogóle trudno przypuścić, aby pan 
Gladstone, dopóki jeszcze bierze udział 
w życiu pnblicznein , nie miał wejść do no­
wego gabinetu. Jakiegoż zdania będzie gabi­
net liberalny o obecnem położeniu spraw 
publicznych? VV sprawach wevrnętrznych 
członkowie jego związani są od dawna pro­
gramem, którego bronili będąc w opozycji. 
Największy interes budzi jednak przyszłe 
kierownictwo spraw zagranicznych, indyj­
skich i kolonialnych. Pierwszą kwestyą jest 
kwestya oryentalna; o ile ona obchodzi Eu­
ropę, nie ma powodu do obaw. Do zupeł­
nego wykonania traktatu berlińskiego nie 
wiele już brakuje; p0 Za to plan rządu na 
razie sięgać nie może. Większe trudności 
będzie miał rząd z konwencyą anglo-turecką 
Lerd Hartington oświadczył swym wyborcom 
z całym naciskiem, że zobowiązania, w któ­
rych honor kraju jest angażowany, muszą 
być dopełnione Jeszcze trudniejsze zadania 
czekają rząd w Indyach. W Afryce zadanie 
będzie łatwiejsze.

R z ą d  c z a r n o g ó r s k i  zgodził się 
na zamianę terytoryaluą, zaproponowaną przez 
Fortę, dla u r e g u l o w a n i a  k w e s t y i  
g u s i ń s k i ej. Według tej propozyeyi wy­
tyczoną zostanie linia graniczna od Gusinja 
aż do jeziora skodryjskiego zgodnie z wnio­
skami Czarnogóry, natomiast co do linii g ra­
nicznej od Gorycy-Topalu, zastrzeżono decy- 
zyę europejskiej Komisji granicznej. W ten 
sposób kwestya gusińska doczekała się za­
łatwienia w drodze dyplomatycznej; zachodzi 
jeszcze tylko pytanie, czy Porta będzie 
miała dość siły i powagi, aby skłonić Al- 
bańczyków do przyjęcia tego układu.

Popolo Romano zajmuje się komenta­
rzami dzienników włoskich i zagranicznych 
nad rozmową jhiego sekretarza w minister­
stwie spraw zagranicznych M a f f e i ,  z pe­
wnym dziennikarzem zagranicznym o stano­
wisku Włoch ze względu na walkę wyborczą 
w Anglii- Dziennik ten zapewnia, że M a f f e i  
wyraził tylko zdanie, iż rząd włoski żywi 
nadzieję i ufa, że dobre stosunki Włoch z 
Anglią będą zawsze utrzymane, jakakolwiek 
partya odniosłaby w Anglii górę, gdyż mię­
dzy narodami istnieją trwałe i wyższe inte­
resu, niż kwestye osób lub stronnictw. Dzień 
nik ten zaprzecza zresztą, aby Maffei mówił

kiedykolwiek o zamiarze Niemiec opanowa­
nia prowineyj Nadbałtyckich.

1 E L E G M T  GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 6 kwietnia. (T e l . pr.) 

Koło polskie wydelegowało jako mow 
ców wśród generalnych rozpraw b u ­
dżetowych dr. Euzebiusza C z e r k a w -  
s k i e g o  i ks. C z a r t o r y s k i e g o .  
Oprócz tego zapisani są do głosu dep. 
K r z e c z u n o w i c z  i S k r z y ń s k i ,  
którzy otrzymali zezwolenie od Koła 
do zabierania głosu, dalej dep. Koz­
łowski, który upoważniony został przez 
parlam entarną komisyę Koła; i w koń­
cu dep. H a u s n e r .  który jako czło­
nek komisyi budżetowej ma tytuł do 
zabierania głosu. Dotąd zapisanych 
jest do głosu w rozprawie generalnej 
47 deputowanych, w rozprawach spi 
cyalnych 107 deputowanych.

Wiedeń, 6 kwietnia. W general­
nej r o z p r a w i e  budżetowej Schar- 
sclimidt rozbiera sytuacyę finansowa i 
uważa przedłożenia podatkowe za nie­
dostateczne do przywrócenia porządku 
w gospodarstwie państwowem. Za nie- 
za itwienie przeałożeń podatkowych 
obeci rząd jest współodpowiedzialny. 
Stanowisko rządu po nad stronnictw a­
mi zostało w skrtok zbliżenia się do 
narodowych frakcyj tak zachwiane, te  
niemiecka ludność stała się niedowie­
rzającą, chociaż nie zaszło dotąd nic 
antikonstytucyjnego. Dalsze rozszerze­
nie autonomii byłoby uszczerbkiem 
dla władzy państwowej. Z tego powo­
du mówca jest przeciwny wewnętrz­
nej polityce rządu.

Zeithammer uznaje, że budżet smu­
tny przedstawia widok, ale ani na rzą­
dzie, ani na obecnej większości nie 
cięży wina. Budżet ten jest dziełem 
poprzedniego rządu, większości dawnej 
i jej politycznego systemu. Tylko ra ­
dykalna zmiana systemu może poprą 
wić położenie finansowe. Hallwich m ó- 
wi o położeniu Niemców w Czechach 
i zaznacza, że Czesi i szlachta dążą 
do wyparcia niemieckiego żywiołu! 
Powtarzają się wypadki z roku 1870, 
kiedy każdego Niemca obwiniano o 
zdradę stanu. Tylko patryotyzmowi 
Niemców i ich poczuciu politycznemu 
przy pisać należy, że, mimo to nie żalą 
się głośno

Tonner uważa to za szczęście, 
jeżeli pod skrzydłami koalicyjnej po­
lityki wszystkie stronnictwa pogoeba 
się ze sobą. Dlatego ubolewa mówca 
nad namiętnym tonem poprzedniej mo­
wy. Niemcom w Czechach włos z gło­
wy spaść nie może. Nie można brać 
za złe Czechom, że chcą utrzymać 
swoją narodowość.

Schónerer mniema, że wolność 
wyrażenia opinii jest ścieśniona mia­
nowicie co do Niemców. Bywają na­
ruszane nawet ustawy o tajemnicy li­
stów, o osobistej wolności i ochronie 
prawa domowego Natomiast noto 
ryczna jest zażyłość z duchownemi 
kcrporacyami. W przyszłości nie po­
winno się to powtarzać.

Wurm podnosi pokojową misye 
Austryi, polegającą na wyrównywaniu 
sprzeczności w państwie złożonem z 
różnych narodowości. Misyę tę uznała 
konfereneya berlińska. Kto chce pod­
nieść oświatę ludu, musi zapewnić 
mu naukę w języku ojczystym. W a­
żnym czynnikiem w tej mierze jest 
stan duchowny. Trzeba usunąć sprze 
czność między religijno-moralnem a 
bezwyznaniowem wychowaniem.

Wiedeń, 6 kwietnia. Przy o- 
twarciu ofert n a e m i s y ę  r e n t y  w 
z ł o c i e  utrzymał się Anglobanfc z kur­
sem 89-27.

Berlin, 6 kwietnia. Nord. Allg. 
Ztg. donosi: W r a d z i e  z w i ą z k o ­
w e j  przy głosowaniu nad ustawą 
stemplową, mianowicie nad kwestya,

(



czy przekazy i zaliczki pocztowe mają, 
podlegać stemplowi, większość wyno­
siła 30 głosów reprezentujących lud­
ność 7 72 milionową a mniejszość 28 
głosów, reprezentujących ludność 30 
milionów. 16 głosów państw pomniej­
szych dostało się w drodze substytu- 
cyi dwom członkom rady związkowej. 
Wskutek tego ks. B i s m a r  c k w n i ó s ł  
u r z ę d ó w  n i e  d e m i s y ę ,  motywując 
ją przed cesarzem tern, że wobec u- 
chwały powziętej przeciw Prusom, Ba- 
waryi i Saksonii nie może pozostać 
obojętnym a jako kanclerz państwa nie 
może korzystać z dobrodziejstwa, które 
artykuł 9 konstytucyi państwa mniej­
szości zastrzega.

Beichsans. donosi, że cesarz Wil­
helm nadał księciu rumuńskiemu or­
der czarnego orła.

Wiedeń, 7 kwietnia. (:Tel.pryw .) 
Zdaniem tutejszych dzienników ks. 
B i s m a r c k  wręczył demisyę nie z 
podanego pow odu, który ma tylko 
znaczenie pretekstu, ale z powodu p o ­
l i t y c z n y c h  r ó ż n i c  i nieporozu­
mień z k o ł a m i  d w o r s k i e m i .  Demi- 
sya prawdopodobnie nie będzie przy­
jętą przez cesarza.

Wczoraj odbyła się w pomieszka­
niu S c h m e r l i n g a  k o n f e r e n c y a  
członków stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego obu Izb, celem przygotowania 
zgodnej akcyi w kwestyi budżetu.

Mówią, że baron H o f f m a n n  
mianowany będzie naczelnym szefem 
cesarskich zakładów artystycznych, a 
mianowicie nietylko teatrów nadwor­
nych ale także muzeów i galeryj.

Bank anglo - austryacki o b j ą ł  
r e n t ę  w z ł o c i e  p o  89.27. Inne 
propozycye były następujące: Gredit- 
Anstalt w spółce z Rotschildem i in­
nymi finansistami ofiarował 89.02, 
TJnionbank 88.63, Bodenkreditcmstalt 
89.21.

Berlin, 7 kwietnia. National Zei- 
tung donosi, że cesarz Wilhelm na 
ż ą d a n i e  d e m i s s y i  odpowiedział 
ks. B i s m a r c k o w i :  Es bleibt bei mei- 
nem Niemals! Ks. kanclerz mimo to 
p o n o w i ł  wczoraj swoją prośbę, po­
wołując się na zachwiane zdrowie. 
Cesarz zawezwał go do siebie dzisiaj.

Petersburg,' 7 kwietnia. (Tel 
pry w., Według Herolda dr. W e y m a r  
stanie niebawem przed sądem wojen­
nym. Weymar oskarżony jest, że miał 
dostarczyć powozu i ułatwić tym spo­
sobem ucieczkę mordercy gen. Me- 
zencowa, że Sołowiewowi, który strze­
lił do c a r a , dostarczył rewolweru i

trucizny, a w końcu, że był pomo­
cny przy ucieczce znanego agitatora 
socyalistycznego ks. Krapotkina.

Londyn. 7 kwietnia. (Tel. p r .) 
W przyszłym gabinecie zasiądą za­
pewne F a w c e t t  i D o w e m  Grran- 
viłle obejmie prezydencyę gabinetu, a 
Northbrook prawdopodobnie urząd se­
kretarza stanu dla Indyj. Liberalna 
większość wynosić będzie zapewne 70 
głosów. Pierwszym krokiem nowego 
rządu ma być złożenie królewskiej ko- 
misyi, dla zbadania zażaleń i r l a n d z ­
k i c h .

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 6 kwietnia 1880, godzina 2 

min. 20. Losy kredytowe 176-75, Węg. akcye 
kredyt. 273-—, Akcye anglo-austr. li>4*50, 
Akcye bankn Union 112*80, Akcye kolei Ka­
rola Ludwika 265*25, Akcye kolei północnej 
242-50, Akcye kolei południowej 82*25, Akcyi 
kolei Alfold 156*—, Akcye kolei Elżbiety 
190*— , Akcye kolei Lwow-Czerniow. 164*—, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 146*— , 
Akcye kolei Rudolfa —*—, Akcye kolei Al­
brechta — *—, Węg oblig- państw, w złocie 
84*25, (talie, oblig. indemn. 98-—, Losy z r. 
1864 174-50, Akcye kolei siedmogrodzkiej 
138-—, Akcye banku obrotowego — *—, Losy 
tureckie 16*20, Akcye kolei węg.-galic.
Akcye kolei państwowej —*— , Akcye banku 
związkowego 150- - ,  Bubel papierowy 1*25%, 
Wiedeńskie losy 118*75 Węgierskie losy 114*75, 
Mark. niemieck. --—*—, Węgierska renta 104*20. 
Usposobienie silne.

W iedeń, d. 6 kwietnia 1880, godzina 5 
minut. 45. Akcye kredytowe 286*10, Anglo 
Austr. —*— , Unionsbank — , Kolej Karola
Ludwika 265-75, Południowa — Renta 
pap. 73.22, Bubel papierowy —*—, Gal. listy 
zastawne 102-30, Gal. indemnizacyjne — ,
Mark niem. — *—, Gal. bank rustykalny 102*75, 
Losy z r. 1860 — *— . Napoleonsdor 9*48-—, 
Usposobienie —

W ied e ń , 7 kwietnia 1880 godz. 10 m. 
46, Akcye kredytowe 284*40, Anglo-austr. 
151*30, Akcye banku Union 112*—, Kolej 
Kar. Ludw. — *—, Południowa 82-10, Na­
poleonsdor 9*48l/s , Bubel papierów. l*25ł/s , 
Renta pap. — *—, Galic. bank hip. —*— 
Gal. oblig. indemn. —*—, Gal. listy zastaw, 
banku włość. — *—, Losy z r. 1860 —*— c 
Usposobienie mdłe.

Telegram y zbożowe z d. 6 kwietnia. 
W ied eń : Pszenica 12*75 do 13.50 zł., ży­
to 10-30 do 10*70 zł., okowita pr 10*000 
liter procent 37 25 do 37 50 zł. — B u d a ­
p e s z t :  Pszenica 75 klgr. (na wiosnę) 12-40 
do 12-50 zł., rzepak (sierpień — wrzes.) 13*25 zł. 
B ę r l i n :  Pszenica żółta (na kwiecień — maj) 
217*—, żyto —*—, spiritus loco 61*50, olej 
rzepakowy 52 20. S z c z e c i n :  Pszenica — , 
rzepik — p a  r y ż: mąki 159 klgr. 65-25

olej rzepakowy 76*—, spiritus — . W r o ­
c ł a w :  Pszenica — , żyto — •— , owies
—*—, spiritus —•*—, kukurudza — , K o ­
l o n i a ;  Pszenica — *— ,

Odpowiedzialny redaktor; Władysław Łoziński.

J fA D E S Ł A K E .

Komitet zajmujący się restauraeyą ko­
ścioła N M, P: w Jarosławiu uprasza naju­
przejmiej wszystkie P. T osoby, które zapro­
szenia, do zawiązania podkomitetów powiato­
wych celem zbierania fantów lub pieniędzy na 
rzecz loteryi urządzonej przez komitet restau­
racyjny przyjęły, a które dotychczas zebranej 
gotówki, i zebranych fantów jeszcze nie nade­
słały o łaskawe jak najrychlejsze nadesłanie 
tychże, a to gotówki na ręce W Pani Karoli­
ny Beneszek, fantów zaś na ręce W Pani Ma­
ryi Piech albowiem fanty te najdalej do końca 
b m. zarejestrowane, ocenione i do wystawy 
publicznej przygotowane być muszą.

Jarosław dnia 1 kwietnia 1880.
Przewodniczący komitetu

ks. J .  _BT. S ka lu b a .

Zmiana pomieszkania 
ordynacyjnego.

Med. Dr. T. Krobieki
przeniósł swoje ordynaoyjne pomieszkanie 

na ułioę Jagiellońską I. 16 
Ordynuje «d 3 do 4 po poł.

przeważnie w cierpieniach organów wewnętrzn. 
jako to; płuc serca, mózgu, żołądka, kiszek, 
wątroby, śledziony i nerek, i to tak chronicz­

nych jak i gorączkowych.
_______________(2452 1 -4 )

chowsiri z Stuttgartu. M. Brauer z Warszawy. 
M. Sędzikowski z Jass.

Hotel Europejski.
Pp, A. hr. Kruzenstern z Niemirowa. T. 

Prunkul z Gzerniowiee. P. Paiku z Jass.
Hotei Kuhna 

Pp. A. Pohorecki z Artasowa. W Ha- 
nisch z Wiszenki.

Hotel W arszawski.
Pp. E. hr Olizar z Oezaeia. D. Tchórzew- 

ski z Sokala. F. Link z Komarna. S. Żurow­
ski z Tarnopola. G. E. Hahn z Podburza.

Hotel Langa.

Pp. J. Fiitessy z Paryża. L. Laufer z 
Berna. W. Wahlstab z Berlina. G. Schwarz z 
Wrocławia. A. Kubicki z Kamionki.

Odjechali ze Lwowa.
Pp. J. Swidrygełło Swiderski do Dźwi- 

niaeza. F. br. Romaszkan do Stanisławowa. 
W. Makomaski do Bełżca -T Taurowski do
Czercza. W Kossowicz do Stanisławowa. D. 
Łukasiewicz do Ottynia. K. Tuezyński do Stryja.

■ r c £ l »

(1407) '

S p o s t rz e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e .
z dnia 7 kwietnia 1880 o godzinie 7 rano.
Barometr 753.§8mm. Psychrometr suchy -(- 

3.0’C. Psychrometr wilgotny -|- 3 0°0. Prężność pa­
ry 5.7mm Wilgoć 100°/,. Zachmurzenie 10. Wiatr HE. 
Ozon 10.

Temperatura powietrza +  2.4’R.
Barometr opada.

Przyjechali d o  L w o w a .
dnia 7 kwietnia 1880.

Hotel Angielski.
Pp. J. Miączyński z Palikrowy. B. Pa- 

para z Batiatycz. J. JDworzak z Tehlowa.
Hotel George‘a.

Pp. A. Kriegshaber z Wiednia. W. Przy- 
byłowski z Gzortowic. M. Torosiewicz z Pu 
tiatyniec H. Herzmansky z Berna. L^- Sz l a -

śPpsjrsstawdBą d@ Ł w u n r a .
Według południka Peszteńskiego.

X  C J s e im io w lc e s  o godzinie 9 minut 40 
wieczór (pociąg pospieszny); o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg mieszany); o go­
dzinie S minut 32 po południu (pocls-g 
mięszany)

<£ K r a k o w a :  o godzinie 5 minut 20 reno 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m 7 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 przed 

południem pociąg mięszany).
% P odw © I© em y s f c : (na dworzec w Podzam­

czu) : o godzinie 2 minut 58 rano (pociąg 
mięszany); o godzinie 3 min. 19 po połud­
niu (pociąg mięszany) ;

Z  P o d w o Io c iy x h  : (na dworzec lwowsko 
główny): o godzin. 10 m. 10 wieczór (pi- 
eiąg pospieszny); o godz. I  min. 80 rano 
(pociąg -osobowy) ; o godz. % min. 52 po ­
południu (pociąg mięszany).

Z e  i t a n h l a w o w a  : (na Stryj) do Lwowa
o godz min 24 wieczór.

O bchod zą se  L w ow a,
Według południka Peszteńskiego;

D o Podw oloczysfet: (z dworca w Pod­
zamczu) : o godz. 10 m. 89 w nocy (pociąg 
mięszany); o g. 12 m. 32 w południe 
(pociąg mieszany).

D o K ra k o w a : o godzinie lOtej min. 30 
w nocy (pociąg pospieszny); o godzinie
4 min. 38 rano (pociąg osobowy); o go­
dzinie 4 minut 49 po południu (pociąg
mięszany).

D o C zern lo w lec  i o godz. 6 min. 10 ra­
no (pociąg pospieszny) ; o godzinie 11 min
50 w południe (pociąg mięszany) ; o godz
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany).

D o jP odw oIocayslt : z dworca lwow­
skiego głównego o g. 5 i  40 rano (po­
ciąg pospieszny) o godzinie 12 minut 10 
w południe (pociąg mięszany); o godz. 10
m. 11 w nocy), pociąg osobowy)

D o S ta n is ła w o w a  :  (na Stryj): o godzi­
nie 6 minut 37 rano.

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do
południka peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie od­
powiada godz. T.2 20 Lwowie

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów dnia b kwietnia 1880

1 . Akcye za sztukę. M
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. g. 
Kol. Iwo w. ezer.-jas. po 200 zł. m. k. 
Banku hip. galie. 200 zł. w. a. N 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a.

2. Lisy zast. za 100 zł.

Tow. kredyt, galic. 5 pr. w. a. §.
„ 4 Pr - w- a- § 
„ 5 pr. okresowe -3

Banku hip. galie. 6 pr. w. a.
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6 pr. w a. c.

o
3. Listy dłużne za 100 złr. J t

Ogóln. roln. kred. Zakład dla Gal. J  
i Buków. 6 pr. Iob. w 15 lat

4. Okligi za 100 zł.

Indemniz. galie. 5 proc. m. k.
Oblig- Komunalne gal. Zakl. kred.

włościańskiego 6 proc. w. a. 
P o ż y c z k i  kr. z r. 1873 po 6 pr. w. a.

5 .  L o s y  miasta Krakowa. . .
B „ Stanisławowa .

6. Monety.

Dukat nolenderski . . .
Dukat cesarski . . . .
isapolflondor....................
Półim peryał....................
Rubel rossyjski srebrny .

n papierowy 
>00 marek niemieckich .
Srebro ..............................
Kupony w srebrze . .

płaeą żądają
waluta austr

złr. ot. złr. et,

264 — 
168 -  
293 — 
243 -

267 -  
166 
*297

97 10 
89 15 
97 10 

101 60 
100 75

98 10 
90 75 
98 10 

102 60 
103 —

92 — 94 -

98 - 99 -

98 --
99 50

100 -  
101 50

20 — 
25 -

22 -  
27 50

5 46 
5 51 
9 45 
9 68 
1 58 

1 248/< 
58 20 
99 50 
99 25

•5 56 
5 61 
9 55 
9 80 
1 70

1 263/i
59 - 

100 50 
100 25

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
z dnia 3 kwietnia 1880.

I. l>ług państwa.
Jednolity dług Państwa w banknot.

m aj-listopad...................................
luty sierpień...................................

Jednolity dług państwa w srebrze .
styezeń-lipiee..................................
kwieeień-pa-ździernik....................

Losy z roku 1854 po 250 złr. . .
» » 1860 po 500 złr. 5 p r ..

,, 1860 po 100 złr. 5 p r ..
•> n 1864 (z premią) po 100 złr.
» „ 1864 „ po 50 „

Kenty Com. po 42 ljr . austr. . . .
Listy zastaw, domen, państw po 120

złr. 5 proe........................................
Austr. Asyg. skarb. zwrotnel88i 5 pr. 
Austi. renta zł. wolna od podatku 4 pr.

płaeą żądają.

72.95 73.10 
73— 73.15

"8.55 73.70 
73 55 73.70

123.70 124.25
130.20 130.50 
133 25 134.— 
174.75 175.25 
1 7 3 -  174.-

2 9 .-

146.25 146.75
101.20 101.50 
88.30 88.45

Lwow. Gzern. kolej po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. mk. 
Połud. kol. państ. po 200 zł. w. a. . 
1. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

płacą żądają. 
104.25 164.75 
279.75 280.25 
84.75 85.— 

136.50 .137.—

4. Listy zastawne lo s o w a n e .

3* ©bligacye indemn. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)
Ozach . . .  . . .  103.— —
Bukowiny .  .........................  ’ 97.50 98.50
Gaiieyi . . ‘ ........................ ! . . 98.25 98.75
Niższej A u s try i........................   104.50 105.—
Siedmiogrodu  ....................  . . 91.— 91.75
Węgier 92.— 92.50

3. Akcye.
Bank Auglo aust. 200 zł. emit. zł. 189 154.— 154.25
Inst. kred. dla handlu po 160 złr. . 297.70 297.90
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 800.— 810.—
Gal. banku hip. p0 200 zł. . . .  —.— —.—
Gal. bankd. han. i prz. a 200 zł. wpł. 40p r .—.— — 
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . —.— - .—
Banku narodowego a. 600 zł. . . . — —.—
Kol. Albrechta a 220 zł. w srebrze . —.— —.—
Aust. Tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k. 615.— 617 —
Kol. Cesarzowy Elżbiety po 200 zł. „ 189.25 190.- -
Kol. Preszów-Tarn (w.e.) a 200 zł. . —.— -•—
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2413.— 2418. 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. sr. 264.25 264.50

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Gaiieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. 

rowsz. austr. zakł. kr. ziem. 5 pr. w sr. 
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 18 i. 6 pr.

w 201.7 pr.
» „ „ w 361.5^8 pr-

Gal. Iow. kred. w. a. po 4 proct. • 
n „ „ po 5 proct. .
” P° 5 Proet* w07 latach zw rotne.........................

Gal. banku hip. po 6 proe. . • • 
Gal. Zakł. kred. włose po 6 proc. 
Banku narodowego po 5 proe. . • 
Węg. rJ L'ow. ziem. po 51la proc. . • 

n r „ pO 5 prOC. • ■ •

5. Obllgacye z prawem pi 

Kol. Albreehta a 300 zł. 5 pr. w. a.
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ez) 

a 300 zł. 5 proc. w srebrze . •
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . • • •

„ „ po 100 zł. w. a. • • • *
Kol. gal. Kar. Lud. po 500 zł, 5 pr.

II. ernisyi . - •
”  n ” TTT

” IW
Kol. Lwow-Ozer.-Jass. LU eniis a 300 

zł. 5 proe. w srebrze z r. 18b&

z r. 1868 
z r. 1872

Węg. gal. kol. a 200 złr. 5 proe. w sr.

6. Losy.
Inst kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a. 
Clarego po 40 zł. m. k. . . . • •
Tow. żegl. par. na Dunaju po 190 zł. m.k.

103 ,- -
105.75

102.25 — .— 
95.50 
90.25
97.30 — .—

97.30 ------
101.70 102.30
102.25 103.—

102.25 102.50
98.75 99.25

(za 100 zł.) 

87— 87.30

100.50 101.— 
104.80 — 
101.75 —.— 
106.25 .—
103.40 103.80 
1 0 3 -  - . -

90.10
93.90
87.70
85.
85.50

90.40
94.30
87.90
85.50
85.75

177.25 177.75 
43.50 4 4 -  

107.— 107.50

płaeą
Keglevieha po 10 zł. m. k. . . . 17.50 18 —
Losy miasta Krakowa . . . .  20.75 2125
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 23'— _
Palfiego po 40 zł. m. k........................... 43.25 43 75
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa . 42A0 43.—
Salina po 40 zł. m. k..............................  52.— 52 50
St. Genois po 40 zł. m. k. . . . 45.50 46.
Pożyczka m Stanisławowa (pr JO zł. w. a.) 25.— 27.—
Poż. Tryestu po 100 zł. w .. . . 123.50 —

» ,, po 50 zł. nr t .  . . 62.50 6-5.—
Waldsteina po 20 zł. m. I . . . . 34.— 35.__
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . . 37.50 38.—

7 .  W e k s l e  (na 3 miesiące)
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . . . — —. -
Berlin za 100 mark w. p. u. . . . —.— —.—
Frankfurt za 100 mark p.........................  —
Hamburg za 100 mark w. p. n. . . —.— —.—
Londyn za 10 ft. szt...........................  118.80 118 85
Paryż za 100 fr, . . . 47.05 47.05

Kurs złota.
Dukat cesarski men....  5.58.

„ pełnej w a g i. 5.57.—
Korona ...................................— .—
2 0 -fran k ó w k a ......  9.48.50
Rossyjski imperyał . . . .  9.75.—
Talar zw iązk o w y ....................— . 
Srebro  ....................  . . —.—._

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłu
Telegrafowany kurs wiedeński

z dnia 6 kwietnia 1880
Jednolity dług państwa w banknotach
„  », ". » w srebrzeRenta w z ł o c ie ....................
Losy pożyczki z roku 1860 
Akcye banku austro-węgierskiego . ! i 
r n n ^Tfldytoweffo Londyn . . . .  . . . .
Srebro 
Napoleondor 
Dukat cesarski men.

! 100 marek niemieekieh ! ’ ! [ • ’ .’

5 .6 0 .-
5 .59 .-

9 .49 .'-
9 .7 6 .-



(2443 1—3) O b w ie sz c z e n ie
L. 3651. 0. k sąd powiatowy w Pod­

górzu podaje odnośnie do edyktu z dnia 18 
listopada 1878 1. 5762 w numerach 5. 6. 7. 
Gazety Lwowskiej z roku 1879 ogłoszonego 
do publiczne] wiadomości, że dnia 21 kwiet­
nia 1880 o godz. 10 przed południem odbę­
dzie się w tutejszym sądzie egzekucyjna 
sprzeda/ realności pod 1. 118 w Podgórzu 
położone;, pod lżejszem! warunkanr.

Cena wywołania wynosi 10008 zł. 
57 kr. w. a.

Wadyum zaś 1000 zł. w. a.
Resztę warunków można przejrzeć w 

tutejszej registraturze.
Podgórze dnia 20 lipea 1879.

(2436 1—3) K  d  y  U u
L. 309. C. k. sąd obwodowy w Stani­

sławowie zawiadamia, że w celu zaspokojenia 
326 zł. 25 ct., 326 zł. 25 ct., 8963 zł. 74 ct. z 
pn. odbędzie się przymusów} przetarg dóbr 
Targowica dłużników Aleksandra i Konstancyi 
Błażowskich własnych, w trzech terminach tj. 
dnia 10 maja 1880, dnia 24 maja 1880 i 
dnia 7 czerwca 1880 o 10 godzinie rano, 
na  rzecz galicyjskiego banku hipotecznego, 
przy których dobra te niżej ceny wywołania
80.000 zł. sprzedane nie będą

Zakład wynosi 8000 zł.
W  /ci .g tabularny przejrzeć można w 

tusądowoj ‘egistraturze.
Knra.orem niewiadomych wierzycieli 

jest adwok it Eminowicz, a jego zastępcą ad­
wokat Szydłowski.

Stanisławów 28 lutego 1880.
(2430 1—3) O b w ieszczen ie .

L. 99 C. k. sąd powiatowy w Delaty- 
nie podaje do wiadomości, że dnia 20 maja, 
11 czerwca 1880 i 8 lipea 1880 każdym ra­
zem o godź. 10 rano odbędzie się w sądzie 
tutejszym publiczna egzeku-yjna sprzedaż 
realności pod 1 37/137 w Mikuliczynie po­
łożonej, ciała tabularnego niemającei, celem 
wydobycia sumy 1940 zł. z pn. od Michała 
Popowicza na rzecz zakładu kredytowego 
rolniczego dla Galicji i Bukowiny.

Cena wywołania wynosi 4000 zł. w. a.
Poręczne 10 prc. ceny wywołania.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze tutejszego sądu
Delatyn 19 stycznia 1880.

(2431 1—3) E  d  j  k  U
L. 1237. O. k. sąd powiatowy w Dela- 

tynie uwiadamia niniejszem chęć kupienia 
mających, że na żądanie zakładu kredytowo 
rolmczegu dla Galicyi i Bukowiny we Lwo­
wie odbędzie się w dniach 25 maja, 21 czerw­
ca i 19 lipea 1880 każdym razem o 10 go­
dzinie rano w tutejszym sądzie publiczna 
sprzedaż realności pod l. 222 w Mikuliczy­
nie położonej, ciała tabularnego niesUnowią- 
cej. Audryja Myroniaka własnej, celem wy­
dobycia sumy 187 zł. 73 ct. w. a. pod na- 
stępnjącemi warunkami.

Cena wywołania wynosi 400 zł. w. a. 
poręczone 40 zł. w. a.

Resztę warunków tudzież protokół za­
stawniczego opisania i oszacowania realności 
przejrzeć można w registraturze.

D Jatyn  19 marca 1880.
(2442 1—3) E  d  y  k  t .

L. 4657. C. k. sąd powiatowy w Pod­
górzu cgła-iza, że 6 sierpnia 1878 zmarła 
w Podgórzu Marya Menner, wd wa po c. k. 
starszym Strażniku skarbowym z pozostawie­
niem ustnego rozporządzenia ostatniej woli. 
Ponieważ w braku ustanowionych dziedzi­
ców sądowi tutejszemu niewiadomo czy i 
jakim osobom do spadku po niej służy jak e 
prawo z mocy ustawy, przeto wzywa 
się wszystkich), którzyby z tytułu tego 
do spadku Maryi Menner rościł, sobie 
jakie prawa, ażeby z takowemi w prze­
ciągu roku, licząc od daty tego edyktu, 
do sądu tutejszego się zgłosili i przy wyka­
zaniu swego tytułu dziedziczenia tem pew­
niej deklaracye swoje do spadku tego wnie­
śli, ile, że masa spadkowa, dla której tym ­
czasowo kuratora w osobie tutejszego ad­
wokata Doktora Szezerbińskiego ustanowio­
no, przyznaną zostauie tylko tym, którzy się 
do przyjęcia spadku oświadczą i tytuł swój 
wykażą, część zaś spadku, do której się nikt 
nie zgłosi, lub w razie, gdyby się nikt nie 
zgłosił, cały spadek jako bezdziedziczuy na 
rzecz skarbu Państwa przejdzie

Podgórze 17 września 1879.
(2386 1—3) O g ł o s z e n i e .

L. 3884. C. k. sąd powiatowy w Miel­
cu podaje do wiadomości, iż eelem zaspoko­
jenia pretensyi zakładu kredytowego włoś­
ciańskiego we Lwowin w kwocie 300 złr a 
względnie 236 złr. 49 ct. w. a. cdbędzia 
się: dnia 4 lutego, daia 3 marca i dnia 23 
kwietnia 1880 każdym razom o g. diznie 10 
przed południem w gmachu sądowym publi­
czna licytacja realności pod 1. 83 w Miel­
cu położonej a dłużnika Antoniego Ryniewi- 
cza. własnej.

Cena wywołania wynosi 700 złr
ReBztę warunków licytacyjnych i akt 

oszacowania moiua przejrzeć w tutejszosą- 
dowej registraturze.

Mielec dnia 31 października. 1879. 
(2434 1— 3) O b w i e u z c / e n i e .

L 387. Jego Eacelencya c. k. Prezy­
dent sądu krajowego wyższego we Lwowie

w myśl §. 301 ustawy postępowania karne­
go z dnia 23 maja 1873 mianował dla dru­
giej zwyczajnej kadancyi przewodniczącym 
Trybunału sądu przysięgłych Stanisławow­
skiego c. k, sądu obwodowego, który posie­
dzenia swe dnia 1 czerwca 1880 o godzinie 
9 rano rozpocznie, Prezydenta sądu Toma­
sza Ozurewioza, zastępcami zaś przewodni­
czącego Radcę sądu wyższego Ludwika R ;ch- 
tenberg Ambroza, radców sądu kisjowego 
Aleksandra Prokopowicza, Michała Hofm^kla 
i Jana Noir.

Co się podaje do publicznej wiadomości.
Z Prezjdyum  c. k. sądu obwodowego 

Stanisławów 4 kwietnia 1880.
(2438 1—3) K 4  y  to  t«

L 602. W c. k. sądzie powiatowym 
w Rzeszowie odbędzie się na koszt nowoua- 
bywcy Jana Sroki, celem zaspokojenia kwo­
ty 70 złr. z pn. w dniu 29 kwietnia 1880 
n godzinie 10 rauo publiczna relicytacya 
realności gruntowej pod 1. k. 48 w Pobituem 
położmej, wedle wyk. hip. 74 B. 1. h. 1 
Maryanny Drzałowej własoej.

Wadyum 100 złr 
Cena wywołania 1000 złr.
Realność ta na powyższym terminie 

także i niżej ceny szacunkowej sprzedaną 
zostauie.

Wyc-iąg hipoteczny i akt oszacowania 
można przejrzeć w sądzie.

Rzeszów dnia 29 lutego 1880.
(2432 1—3) K d y k l .

L. 6811. G. k. sąd powiatowy w Wio- 
liczee niniejszym, edyktem oznajmia, iż na 
skutek skargi przez p, Teofila Kułakowskie­
go* właściciela 312/888 części realności’ pod 
I. 15 w Wieliczce, przeciw P. Wojciechowi 
i Maryauuie małżonkom Osmańskim, z życia 
i miejsca pobytu nieznanym, o uznanie pra­
wa trzechletniej dzierżawy domu pod 1. 15 
w Wieliczce za zgasłe wniesionej ter uiu do 
rozprawy ustnej ua dzień 24 maja 1880 o 
godzinie 9 rano wyznaczonym został.

Dla nieobecnych z życia i miejsca nie 
znanych pozwanych małżon. Wojciecha i 
Macyanay Osmańskich ustanowiono kurato­
ra w osobie p. Franciszka Samulskiego z 
Wieliczki z którym rozprawa przeprowadzo­
ną będzie.

Wzywa się zatem pozwanych małżou- 
ków pp. Wojciecha i Maryannę Osmańskich, 
a ewentualnie ich prawoaabywców, ażeby 
ustanowionemu kuratorowi, o miejscu swe­
go pobytu donieśli, i temuż dowodów do ieh 
zastępstwa potrzebnych, albo dostarczyli, lub 
też osobiście, lub przez należycie uinmeowa- 
■;ego zastępcę, na terminie się stswlli, ina­
czej bowiem niekorzystne skutki, sobie przy­
pisać będą musieli.

C. k. sąd powiatowy 
Wieliczka dnia 24 marca 1880.

(2447 1—3) K i  y  k  Ł
L 11519. O. k. sąd krajowy we Lwo­

wie niniejs'vrn edyktem wiadomo czyni, że 
Wojciech i FiOpiua Wojtowicz przeciw J ę ­
drzejowi Wróblewskiemu i tegoż spadkobier­
com z imienia i miejscą pobytu nieznajomym 
o w łase ość realności pod 1. 178 i 179% 
pod duiem 11 marca 1880 1. 11619 pozew 
wnieśli i o pomoc sądową prosili, wskutek 
czego, poaiewai miejsce pobytu Jędrzeja 
Wróblewskiego i tegoż spadkokierców jest 
niewiadomem, c. k. sąd krajowy do zastę­
powania i na ich ko->zt i szkodę tutejszego 
adw. Dr. Rogalskiego z substytucyą adw. 
Dr. Luki kuratorem mianował, z którym 
niniejsza sprawa wedle ustawy sądowej dla 
Galicyi przepisanej przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
nieobecnych zapozwauych, aby w należytym 
czasie osobiście stanęli, lub potrzebne tytuły 
praw ne ustanowionemu zastępcy udzielili, 
lub innego zastępcę wybrali i sądowi oz­
najmili, słowem stosownych do obrony środ­
ków użyli, gdyż wynikające z zaniedbania 
skutki, ,*,ami sobie przypisać będą musieli.

Lwów dnia 13 marca 1880.
(2437 1— 8) E  <1 y  k Ł

L. 150. C. k. sąd obwodowy Tarnow­
ski podaje niniejszym do publicznej wiado­
mości, że ua prośbę adwokata krajowego 
Dr. Fory sta, jako zarządcy masy rozbiorowej 
M ndel Landau, ua zasadzie uchwały wy­
działu wierzycieli tejże mesy konkursowej 
z 4 grudnia 1879 vt ślad §. 147 P k. po­
wziętej rozpisuje publiczną licytację części 
realności pod 1. 35 i 36 w Tarnowie przy 
ulicy Żydowskiej położonych, mianowicie 
części re* In ości 1. 35 ut D m 2 jag. 41 
n. 13 haer., u t Dom 2 pag. 43 n
16 haer., u t Dom 2 pag. 45 u. 17 b a e r, 
ut D >m 2 pag. 47 n 19 h::er. dal j części 
realności 1. 36 ut Dom 2 pag. 71 n. 14 
haer., Dom 2 p<g 73 n. 17 h a e r , D m 2 
pag. 75 n. 18 haer. i Dom 2 pag 395 n
20 haer., tudzież części placu pod 1. k. 116 
w Tarnowie ua Zawału położonego ut Dom. 
15 pag. 54 n. 17 baer. Mindel Landau
własnych.

Sprzedaż odbędzie przez licytacyę pu­
bliczną w sądzie tutejszym w trzech term i­
nach mianowicie w dniu 19 maja, 16 czerw­
ca i 19 lipea 1880 każdym razem o godzi­
nie 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowić będzie war­
tość szacunkowa 6508 złr. 88 ct. <*o re­

alności — zaś 61 złr. 451/* ct. co do placu, 
poniżej której tylko* w terminie trzecim 
sprzedaż nastąpić moż«.

Wadym przy licytacyi złożyć się ma­
jące wynosi 650 złr, 8 ct., w. a co do 
realności zaś 6 złr. 14 ct. w. a. co do placu.

Resztę warunków, wyciąg hipotecz .y 
i akt szacunkowy przejrzeć można w reg i­
straturze c. k. sądu obwodowego.

O rozpisaniu tej licytacyi ct rzymuą 
zawiadomienie proszący, c. k. główny urząd 
podatkowy w Tarnowie, c. k. prokuratorya 
skarbu we Lwowie, wszyscy wierzyciele hi­
poteczni, którzyby po d. 29 grudnia 1879 do 
hipoteki rzeczonych części realności względnie 
płucu weszli, lub którymby uchw ,ła niniej­
sza lub później.za w tej sprawie zapaść ma­
jąca z jakiegokolwiek powodu nie została 
doręczoną, do rąk kuratora, który niniejszem 
w osobie adw. dr. Tokarza z substytucyą »- 
dwokata dr. Psar3kiego ustanowionym zosta­
je, tudzież przez edykt, ogłoszenie którego 
równocześnie zarządza się.

Tarnów dnia 18 marca 1880. 
ę2448 1—3) «  tl y  fc i .

L. 12399. C k. sąd krajowy zawiada­
mia niniejszem, że celem zaspokojenia pre- 
tensyi 7390 zł. 84 ct. w a wraz z procen­
tami zwłoki po 1% miesięcznie od dnia 15 
listopada 1875 bieżąeem , tudzież kosztami 
egzekucjjneoii w kwotach 27 zł. 20 ct. 18 
zł. 61 c t ,  10 zł. 36 c t ,  40 zł. 27 ct. i 179 
zł 83 ct. w. a. przyznauemi odbędzie się 
w tymże sądzie na rzecz Karola Mikolasza 
publiczna sprzedaż następujących gruntów 
wedle Dom. 151 p. 226 n. 34 haer. Dora 
111 p. 144 n. 18 baer Dom. 120 p 51 n. 
24 haer. Dom. 223 p. 173 n. 30 haer. dłuż­
nika Wilhelma W apnera własnych, a mia­
nowicie :

a) dwóch gruntów jak n. k&tastr. 4330 
z których jeden I. kous 297% jest oznaczo­
ny, a drugi bez numeru kons. w drugiej 
dzielnicy miasta jest położony, z wyjątkiem 
parcel pod kolej żelazną Karola Ludwika za­
branych.

b) Części gruntu pod 1. 583% P°d N. 
kat. 4332.

cj Jedaego morga gruntu pod 1. kons. 
260% pod 1. kat. 4384 i

d) Parceli gruntu objęłoś i 2 morgów 
795 sążni kwadratowych „Gytló* kau zwa­
nej pod 1. 709 położonej, dawniej do real- 
noś i pod 1. 826% należącej, obecnie od
tej realności oddzielonej i do realności 1. 
298% wcielonej pod 1. kat. 4328 z wyjąt­
kiem przestrzeni 770 !;w sąż. i 342 kw. 
sąż. pod kolej Kzrola Ludwika wyłączonej a 
to w dwóch terminach t j. 13 lipea 1880 i
10 sierpnia 188.0, b żd y m  razem o godzinie
11 przed południem, na których to termi­
nach grunta powyższe tylko wyżej, lub za 
cenę szacunkową i wywołania 1700C zł. w. 
a. sprzedane zostanę, i że jako wadyum kwo­
ta 1700 zł. ma być złożoną. Do ułożenia 
ułatwiających warunków wyznacza się ter­
min t a  dzień 11 sierpnia 1880 o godzinie 
4 po południu

Bliższe warunki licytacyjne, tudzież akt 
oszacowania i wyciąg tabularny gruntów wy­
żej wymienionycn mogą być prze rzaDe w 
t. s. registraturze.

Dla tych wierzycieli, którzyby po dniu 
1 lutego 1880 prawe zastawu na gruntach 
sprzedać się mających uzy kall, iuD którym­
by u hweła licytacyjna, lub późniejszo w tej 
sprawie egzekucyjnej zapaść mogące uchwa­
ły z jak iegobądź powodu doręczone być nie 
mogły, ustanawia s;ę kuratora w osobie adw. 
Dr. Raresa z substytucyą  ̂adw. Dr. B.deka 
i o tem się tych w erzycieli niniejszym edyk- 
tem Zawiażam a.

Lwów dnia 27 marca 1880.
(2414 2— 3) K  d  J  K l .

L J 302. O k. s$d obwodowy w Prze- 
myślu u • iadamia masę spadkową i spadko­
bierców ś. p- Ignacego Truskula.oskiego z 
nazwiska, życia i miejsca pobytu nieznanych, 
ie  przeciw n m o wykreślenie prawa zasta­
wu sumy 11350 zł. 11 ct za,ntabu'owaijej 
Dom 86 p- 191 n 43 oa. w stanie biernym 
5/18 części a względnie całych dóbr Nie- 
bieszczauy, Ewelina Daukszowa, Franciszek 
Sieczkowski, Ludwika Bernaeka i Adam Dau 
ksza pozew wytoczyli; na co uchwałą z dnia 
dzisiejszego do 1. 1302 pozwanym wniesie­
nie pisemnej obrony do 90 dni polecono.

Oraz posanowił sąd dlu }y<-h pozwa­
nych kuratora w osobie p. adw. Dr. Doliń­
skiego z zastępstwem p. adw. dr. Tarnaw­
skiego i poleca pozwanym, ażeby co do swej 
obrony z kuratorem się porozumieli, lub in ­
nego p ił .omocnika sądowi w czas przedsta­
wili, iuaezej skutki zaniedbania sam. sobie 
przypisać będą musieli.

Przemyśl 4 lutego 1880.
(2420 2—3) OtawieHfccar.enle.

L. 915. C. k. rąd powiatowy w Prze­
myślana h podaje dc wiadomości, że celem 
zaspokojenia sumy 100 zł. a względnie re- 
sztującej kwoty 70 zł. 2 et. w. a z pn. 
przymusowa sprzedaż realności pod 1. 38 
rep. 19 w Uuiowie położonej, do nieobjętej 
mesy spadkowej Jo Ga Kónigsberga nal.żącąj 
ciała tabularnego niestanowiący w tutejszym 
sądzie w drodze publicznej licytacyi, na rze *z 
c. k. uprzyw. galie. Zakładu kredyt, włoś­

ciańskiego dnia 29 kwietnia, 31 maja, i 30 
czerwca 1880 każdym razem o godzinie 11 
prz id południem z tern przedsięwziętą zosta­
nie, że na pierwszych dwóch, terminach re­
alność ta tylko za cenę szacunkową 200 zł. 
lub wyżej takowej, zaś na trzecim terminie 
także niżej ceny szacunkowej sprzedaną zo­
stanie.

Wi.dyum wynosi 20 zł. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych tudzież 

akt opisania i oszacowania realności tej
przejrzeć możaa w tutejszej registraturze.

Przemyślany 29 lutego 1880.
(2382 2 —3) E d y k t

L. 1442. G. k. sad powiatowy miejs. 
deleg. w Przemyślu ogłasza, iż Wojciecha 
Kopisza gospodarza z Orzechowic maracaraw- 
cą się uznaje.

Pizemyśl 13 marca 1880.
(2410 2—3) JE' i i  j  k  t ,

L 836. Celem zaspokojenia należytoś- 
ci Eliasza Wolfa w kwocie 50 złr: z przy- 
należyt, śriami odbedzie się w tutejszym ą- 
dzie w dniach 20 maja i 24 czerwca 1880
0 godzinie 10 rana publiczna przymusowa 
spriedaż gospodarstwa pod 1 63 w Muszyu- 
ce dłużnika Wania Kostyszaka własnego.

Cena szacunkowa 630 złr.
Wadyum 60 złr.
R 'szU warunków- w sądzie.
Krynica dnia 27 marca 1880,

(2392 2 - 3 )  JE d  y  k  *.
L. 7619. C. k. sąd powiatowy Woj­

nicki ogłasza, iż celem zaspokojenia sumy 
89 złr. 19 et w. a. z pu. zakładowi kredy­
towemu włościańskiemu we Lwowie należ- 
uej przeprowadzi w doiach 19 kwietnia 24 
maja i 21 czeiwea b. r każdym, razem o 
godzinie lOtej z ra*,a publiczna przymusową 
sprzedaż gospodarstwa włościańskiego p.,d 1. 
I l i  w Zloty położ mego dłużników Walen­
tego i Marynny Musmłów własnego ciała 
tabularnego niestanowiąoego.

Genę wywołania stanowi się na 150 
złr. w. a.

Zakład na> 15 złr. w. a.
Reszta waruuków jest w regislrknrze 

do przejrzenia*
Wojnicz 31 stycznia 1880.

(2433) E d y k t .
L. 2776. C. k. sąd obwodowy jako haiw- 

dlo*y w Kołomyi podaje do wiadomości, że 
do rejestru handlowego dla firm pojedyń- 
czych firm . Herscb* R»mler» dla haudfi’/zbo­
żem* i gontami w- Kołomyi w c i ą g n i ę t ą  ’*o- 
stiła.

Właścicielem tej firmy jest Hersch Ramb­
ler, w Kołomyi mieszkający.

Kołomyja 18 marca 1880,
(245 l.j U g ło N z e n ie

Lv 344. Dochodzenia m :ejieowe w cola 
założenia księgi gruntowej w. gminie kata­
stralnej Ki upiec powiatu sądowego Cieszm- 
uowskiego rozpoczną się dn*a 14 kwietnia 
1880.

Każdy, kto ma interes prawny w* zba­
daniu stosi»*-,ków posiadania, może się zgło­
sić i wszystko przytoczyć, co dla. wyjaśnienia 
lub ochrony praw swych za stosowne u- 
zua.

Lwów dnia 4 kwietnia 1880.
(2450) O g lo iien ie .

L. 344 Dochodzenia miejscowe^ w eGu 
założenia księgi gruntowej w gminie kata­
stralnej Kadłubiska z Chyżem i Podlesiuą po­
wiatu Sadowego Creszanowskiego rozpoczną 
się dnia, 15 kwietnia 1880,

Każdy kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania, może się zgło­
sić i wizy-tko przytoczyć, co dla wyjaśnie­
nia mb ochrony swych praw za stosowne 
uzna*

Lwów dnia 4 kwu-tnia 1880.
(2449) ogłoM iM m lc.-

L. 343. Dochodzenia miejscowe w celu 
założenia księgi gruntowej w gminie katas­
tralnej Storeoioło powiatu sądowego Luba- 
czowsk.ego rozpoczną się dnia 18 kwietnia 
1880.

Każdy kto ma interes iraw ny w zba­
daniu stosunków posiadania, może się zgło­
sić i wszj.stko przytoczyć co dla wyjaśnie­
nia lub ochrony swych praw za stc owne 
uzna

Lwów dnia 5 kwietnia 1880.
(2441) <>> *1 y  Ił e.

L 3722. Komisya hypoteczna dla. po­
wiatowego sądu Kossowskiego zawiadamia, 
że dochodzenia miejscowe, ceiem założenia 
księgi gruntowej w gminie ProknrawŁ’ roz­
pocznie 15 kwietnia 1880.

Każdy mający i a ter es- prawny w zba­
dania stosunków posiadania może się zgło- 
:,ić i wszstko przytoczyć, co do wyjaśnienia 
lub obrony praw swoich.

C. k. sąd powiatowy.
Rossów 4 kwietnia 1880.

(2444)
L 1314. O. k sąd powiatowy rozpo­

czyna dochodzenia, celem zaprowadzenia n o ­
wej księgi gruntowej gminy Markowizma, 13 
kwietnia 1880.

Każdy interesowany może się zgłosić
1 wnieść, co mu w myśl ustawy przysłuza.

Sokołów 20 marcz 1880.



w
(2332 3—3) K d y k t.

L 31897 0. k. sąd deleg miejski
Krakowie zawiadamia z miejsca pobytu uie 
wiadomego Barueha Markusa 2 imion Breu- 
nera, i t  w sprawie Expozytury c. k. Proitu- 
ratorri Skarbu w Krakowie przeciw spadko­
biercom Markusa Brcnuera o zapłacenie 5077 
zh 64 et. itd. z pa. tut. sąd. rezolucję
dnia 28 czerwca 1878 1. 12181 i z doia 27
marca 1879 1. 4877 ustanowionemu kurato 
row. adw. Dr. Goldmannowi doręczone zo­
stały, któremu wszelkie dokumentu oraz środ­
ki dc obrony służące udzielić lub też sądo­
wi pełnomocnika swego wskazać winien, 
gdyż w przeciwnym razie wynikłe z za­
niedbania skutki sam sobie przypisać będzie 
musiał

Kraków dnia 6 listopada 1879.
(2335 3—3) E d y k t

L. 6241. W sprawie egzekucyjnej La­
zara Herbsta przeciw Marcinowi i Dorocie 
małż. Birom pto. 250 zł. z pn. rozpisuje się 
przymusowa sprzedaż przez licytację poło­
wy realności pod 1. 82/2 w Woliey Ługowej 
położonej, ciała tabularnego niestanowiącej 
w 3 terminach w dniu 3.1 maja, w dniu 5 
lipca, w dniu 9 sierpnia 1880 każdym razem 
o godzinie 10 w tutej. sądzie z tem nadmie­
nieniem, że na pierwszych 2 terminach re 
alność tylko wyżej ceny szacuukowej zaś 
na trzecim terminie także niżej ceny sza­
cunkowej sprzedaną będzie.

Cena wywołania stanowi cena szacun­
kowa 1315 zł.

Zakład 135 zł.
Besztę warunków w aktach w tutej. 

sądowej registraturze przechowanych przej­
rzeć można.

C. k. sąd powiatowy.
Ropczyce dnia 15 marca 1880.

(2333 3 - 3 )  9  t> t l t.
3 1 . 16282. SSom f. f. ftabt. bclcg. 2?r 

jirf§gcricf)tc iit S tsm shu tnirb f)icntit bcfcmnt 
gegeben, bafj jur ©inbringimg ber gorbcruitg 
ooit 60 fl. jammt, monatlidjen ijinfen ju  1 fi. 
40 Ir. feit 21 Scptembrr 1873, banu ber ju- 
gefproĄencn ©cridjtśfoftcn pr. 2 fl., 3 ff. 55 
Ir., 2 fl. 32 I r ,  1 fl. 61 !r„ 1 fl. 87 Ir. unb 
1 1  fl. 30 fr. fo tnie aućj ber gegenmarttgen 
Śfojtcn pr. 2 p. 66 !r. bie offcnttiĄe epfutiae 
gcilbiett)UTtg ber bem (Sjecittcn Iwan Dut zak 
gefjorigcn, bcrcitg bejtprtebenen uitb abgeftfjaj* 
ten feirtett 2hbulartorpcr bilbenbeu Sltealitat 
9łr. 34 in Bob reż« gu ©unflett be§ Sal mon 
Judenf^und am 27 Slpril unb am 25 iUiai 
unb 24 ^uni 1880 jebeSmal nnt 9 Utjr SB.iJt. 
in ©ericptśt)auje uorgcnomnten tocrben iuirb.

®er ©cpd^ungźnjertl) bctrdgt 580 p.
Ibabium 58 fl.

_®ie iibrigen Sijitationgbebingungen unb 
ber ©cfjdjpnigSaft fonnen in ber lyiergerict)tlt= 
djen jHegijtratut eingeje^en tuerben.

8tau l»u 10 j)ejember 1879.
(2318 3—3) & few lc sa« ac :a l« ,

L. 1749. C. k. uąd powiatowy w Dą­
browie zawiadamia, iż w dniu 28 kwietnia 
24 maja i dnia 28 czerwca 1880 każdym 
razem o godziuie 9 z rana odbędzie się w 
tymże sądzie celeat. zaspokojenia wierzytel­
ności Gal. zakłada kred. ziemskiego w Kra­
kowie do Jakóba Misiaszka w kwotach 30 
z ł ,  32 zł. 50 k r ,  32 zł. 50 kr., 1 zł. 95 kr.,
32 zł. 50 k r ,  1 zł. 74 k r ,  385 zł. 92 kr. 
z odsetkami zwłoki i kosztami sądowemi 
egzekucyjna publiczna sprzedaż realności 
włościańskiej pod Nk. 61/15 rep. 17- 21_W( 
Woli Żelichowskiej położonej Jakóba Misia- j 
szka własnej pod w rrunkam i: j

1. Cenę wywołania stanowi kwota
1000 zł. w. a.

2. Wadyum 100 zł. w. a.
Kasztę warunków i protokół zastawni­

czego orisaaia przejrzeć można w t. s re- 
gistralurze.

Dąbrową 12 września 1879.

(2339 3 - 3 )  F  d  y  k  t .
L 2362 0. k. sąd powiatowy w Stry­

ju podaje do wiadomości, że na prośbę ogól­
nego Zakładu kredytowego rolniczego we 
Lwowie rozpisaną została ponownie publicz­
na lieytacya s/4 części realności pod 1. 17/35 
w D dibacb, która się odbędzie dnia ‘ 15 
kwietnia, 20 maja i duia 3 ‘czerwca 1880 
każdego razu o godzinie 10 z rana w tutej­
szym sądzie pod warunkami edyktem z dnia 
20 września 1879 do 1. 11561 już ogło- 
szonemi.

Stryj duia 8 marca 1880.
(2337 3—3) Obwieszczenie.

L 1732. C. k. sąd powiatowy w Ry­
manowie ogłasza, że przedsięwaźmie przy­
musową sprzedaż jednej czwartej części re­
alności pod 1. k. 189 i kaw' łka gruntu w 
Besku pod 1. k. 45 położonej, ciała tabular­
nego niestanowiącycb, dłużniczki Anastazji 
Bobak własnych, celem ściągnienia przeć A- 
gniszkę Mermer wywalczonej kwoty 92 złr. 
10 et. w. a. z pn. w dniach 26 kwietnia, 
24 maja i 12 czerwca 1880 każdym razem 

godzinie 10 przed południem w zabudo­
waniu tusądowem.

Cena szacunkowa czwartej części real­
ności tej wynosi 66 złr. zaś kawałka grun­
tu 110 złr. w. a.

Zakład zaś 10 prc. takowej.
Resztę warunków, tudzież akt opisania 

oszacowania przejrzeć można w tusądowej 
registraturze.

Rymanów dnia 11 marca 1880.
2320 3—3) U  4  y  k  fc

L. 4990. C. k. sąd powiatowy w Ja- 
złoweu podaje do wiadomości, i i  celem za­
spokojenia pretensyi Feibisza Gross przeciw 
Mikołajowi Kmetiuk w ilości 247 złr. w. a.

pn. realność dłużnika pod lk. 18 w Chmie- 
lowie, składająca się z chałupy i dwóch bu­
dynków goapodarczych wraz z obejściem, 
tudzież z ogrodu i sadku łącznego obszaru 
około 850 sąż. kw 9%  sznurów pola orne 
go i korpusu tabularnego niestanowiąca w 
trzech terminach t  j. Da dniu 11 maja, 11 
czerwca i 13 lipca 1880 każdym razem o 9 [ 
godzinie rano, jednakowo w pierwszych dw. 
terminach tylko za cenę szacunkową lub 
wyżej takowej, zaś w trzecim terminie tak­
że poniżej ceny szacunkowej przymusowo ( 
przez publiczną licytację sprzedana będzie, j 

Jako cenę wywołania ustanawia się j 
wartość jej szacunkową w ilości 1075 złr. 1 
w. a. ł  10 prc. wadyum wynosi 107 złr 
58 ct. w. a.

Reszta warunków lieytacyjnych tudzież 
akta grabieżuego opisania i ocenienia mogą 
w registraturze sądowej być przejrzane. 

J>i7łowiec 19 grudnia 1879.

Doniesienia prywatne.

i
*

*
Ki

Nasiona gospodarskie |
Koniczyny, Lucerny, Tymotki i inne Trawy, |g 

Buraki pastewne i t. p.
poleca pod gw arancją  za świeżość tychże

W ilhelm  Adam we Lwowie

Ogłoszenie przedsiębiorstwa.
© la  c. k. z a k ład u  zdrojowego w K ry n ic y ,

który od staeyi kolei T a r n o w s k o -Leluchowskiej 1 myryametr 
oddalony jest, potrzeba:

a) K o t l f f  u a r e w e g o  z urządzeniem wraz z pompą do ciągnienia wody 
i około 30 metrów długich rur prowadzących parę do kadzi z borowiną 
i rezerwoaru z wodą.

b) D w a  d u ż e  r e z e r w o a r y  n »  w o d ę  z grubej blachy żelaznej.
e) O bo lo  lOO m etrów  długości żelaznych rur do wodociągów.
d) O k c l o  108 m etrów  1 ugości miedzianych rur bocznych 0 035 met. 

światłości.
e) W a n i e n  d i a  kąpiel z blachy cynkowej Nr. 16 sztuk 27.
i/ W ózków  nizkich do rozwożenia wanien z przygotowauemi kąpielami bo­

rowinowemu sztuk 60.
Dostawa i montowanie wyż poszczególnionych przedmiotów, i części składo­

wych, wraz z wszelkiemi potrzebnemi uzupełnieniami, oddaną będzie w całośoi 
lub częściowo p. p. fachowym przedsiębiorcom w drodze ofert pisemnych przez 
podpisaną Dyrekeyę.

Warunki co do wypłaty, gwarancji dostarczonych maszyn, jej części skła­
dowych i innych przyborów, oraz termin dostarczenia, objęte będę szczegółową u- 
mową

Przy równej jakości żądanych Drzedmiotów , pierwszeństwo otrzyma oferta 
z najkrótszym terminem dostawy t ta którą przedsiębiorca się zobowiąże, żą­
dane przedmioty na miejscu najdalej do 25go czerwca 1870 ustawić i do użytku 
oddać.

Ubiegający się o niniejsze przedsiębiorstwo zechcą się zgłosić bądź pisem­
nie, bądź ustnie do c. k Dyrekcji lasów i dóbr skarbowych w Bolechowie w ce­
lu udzielenia im bliższych dat i planów, n a  podstawie których ostateczne projekta 
urządzenia, obliczenia techniczne, i kosztorysy wypracować winni, które dotyczą­
cym ofertom dołączyć należy.

Koszta wypracowania projektu urządzenia, obliczeń technicznych niemniej 
kosztorysu ponosi ubiegający się, bez wszelkiego wynagrodzenia z strony wyso­
kiego skarbu z własnych funduszów.

C. k. galic, Dyrekcya lasów i dóbr skarbowych
B o l c c h ó w  dnia 31 marca 1880. (2350 3—3)

Królestwa Gralieyi i Lo- 
domeryi z Wielkiem 

księstw. Krakowskiem
n a  r o k

1880
nabyć można po cenie 2  z ł .  6 0  c t  

w Ekspedycyi 
*’ Q a z e t y  L w o w s k i e j . * '  

Zamiejscowi zechcą przesłać S8 J 
7 ©  c t .  z których przypada 10 c t . , 
na opakowanie i list frachtowy.
^  S * em a ty * m  p rz e s y ła m y  ż y łk o  za  

n is z c z e n ie m  n a le ż y to g c i  z g ó ry .
1 P o b ra n ie m  należsy tośc i n ie  .

P ra e s y ła m y  S ze m a ty zm a .

Bank galic, dla handlu i przemysłu w Krakowie.
J e d e n a s t e  z w y c z a jn e

O gó ln e ze kran ie  A kcyo n aryu szo w
Banku galic, dla handlu i przemysłu

j odbędzie się w  p iątek  3© kw ietnia 1880 r.
o godzinie l i t e j  przed południem, w lokalu Banku pod liczbą 19

Gm. I- w Rynku głów.

■w Krakowie-
Porządek dzienny obrad:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności Banku za rok 1879.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej co do sprawdzenia rachunków za 

rok 1879.
3. Wnioski Rady nadzorczej co do zamknięcia rachunków za r. 1879 

^  i udzielenia zarządowi absolutoryum.
4. Wybór" 3 członków Rady naozorczej w miejsce z kolei ustępujących. 
Aby mieć głos na Ogólnem zebraniu, trzeba posiadać najmniej 15eie

A  akcyj zakładowych lub 30 akcyj pierwszeństwa. Każde 15 akcyj zakładowych
m i  * t  n  _  j ' lub 30 akcyj pierwszeństwa dają jeden głos.tkcyjnego Stanka Hipotecznego$L Każdy akeyonaryusz, życzący sobie wykonać prawo głosowania 

kupu je i sp rzeda je  X(
w s z y s tk ie  e t e k t a  i m ontety  §

pod warunkami najprzystępniejszemu

«°|« LIST! HIPOTECZNE,

I  K A N T O R  W Y M I A N Y
c .  k .  u p r z *  grwJi<*-

Ogólnem zebraniu.
sobie

winien przynajmniej na

93)które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. p ,t XXXVIII, Nr. 
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyi małżeńskich wojskowych, 

na kaucye i wadya — są  w tem is kantorze do nabycis. ,
W szystkie poleeeuia * prowincyl wykonują się bezzwłocznie po At

k u rs ie  d z ie n n y m , b e z  d o lic z e n ia  p ro w iz y i. (2289 2—?)

na
14 dni przed 30 kwietnia b. r.

złożyć posiadane przez siebie akcje  zakładowe lub akeye pierwszeństwa do
kasy Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, w zamian 
których otrzyma kartą wejścia na Ogólne zebranie obok dotyczącego poświad­
czenia odbioru akcyj.

Na karcie wejścia wyrażoną będzie ilość głosów jaką posiada osoba, 
mająca wstęp na Ogóine zebranie.

Akcye składane być mają od daty niniejszego ogłoszenia do włącznie
dnia 16 kwietnia b. r. w kasie Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu
w Krakowie w godzinach biurowych.

H Kraków dnia 5 kwietnia 1880.

nie budzie opłacony). (2429) f t Y R E K C T A .



••
H ) '  K i a r o s s

trudniąoy się od kilkunastu lat
specyalnie radykalne® leczeniem 

<*horób skórnych  z wlkajtenJa 
k r w i  pow sta łych  i w z m a c n i a n i e m  
s i l ,  sku tk iem  s i a d l n ź y  c ł a  © s l a b l o o  

nych ,
ordyn. wmieszlcaniairzy ulicy Wałowej 1.3,

o d  g o d z .  8 —1 0  I 58—4 .
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji).

Jego , ,P o r a d M l k “  w powyższych 
słabościach (drugie wydanie) można na­
być u autora i w księgarniach, po cenie 

I 1 zł. 20 ct. za egzemplarz. 2290 2 -?) A

tfSĘ T' K ie  p o w i c r a r k o w n : :  tylko sumien­
nie i r a d y f c  a l u i e  przeprowadzona kuiacya c h o ­
r ó b  s i f l l i l . j e z n y c h ,  jest jedyną rękojmią uchy­
lenia najsmutniejszych następstw w pnysiości. i i i -  
k o w ą  zapewnia na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń swej piętnastoletniej praktyki S p e c y a -  
l i s t a  d o  c h o r ó b  s i f l l i ł y c z n y c b  i skórnych, 
prkt lekarz medycyny, chirurgii i akusztryi

mieszkający przy ulicy Sobieskiego (nowa) licz. 12 
pierwsze piętro, drzwi nr. 16. Ordynuje od 9tej do 
lszej przed, od 2giej do 5tej po południu.

Rany, wrzody, wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 
zakaźne i kataralne upławy u mężczyzn i kobiet, stry- 
ktury, zgubne skutki s a m o g W i i l tu ,  jak osłabienia 
nerwowe, i m p o t e n c y e ,  nasieniotcki, inklinacye 
do suchot i t. d., tudzież bladaezkę i niektóre wy­
padki niepłodności — leczy bez h o l u  gruntownie i 
pod zaręczeniem najściślejszej d y s k r e c y l .  Zamiej­
scowym udziela rady listownie i wysyła na żądanie 
lekarstwa w dyakrecyonalny sposób. 2291 2 —?)

Majątek ziemski
w powiecie Przemyskim

o 1 */» mili od P r z e m y ś l a ,  ćwierć mili od urzędu 
pocztowego i stacyi kolei żelaznej Karola Ludwika 
oddalony, w pięknem położeńin nad Sanem, j e a t  z  
w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .  Majątek ten 
obejmuje • a) w gruntach ornych 312 morg., łąk i 0- 
grodów 31 morg., łoziny uad Sanem 7 morgów, lasu 
głównte drzewa dębowego 450 morgów, b) w budyn­
kach : dwór murowany o piętrze, o i 1 pokojach i 7 
izb dla potrzeb gospodarstwa domowego, ofieyny o 8 
pokojach, stajnia, wozownia, spichrz i stodoły muro­
wane. W dwóch folwarkach budynki mieszkalne i go­
spodarskie drewniane, wszystkie budynki w dobrym 
stanie Dochód z propinacyi z dodatkiem małego ogro­
du czyni rocznie 1900 złr. Z kwoty kupna pozostać 
może przy grunoie około 40.000 złr. wierzytelności 

galic. Towarzystwa kredytoweho ziemskiego.
T H L Bliższych szczegółów zasięgnąć można, 

od adresem: W . 14, w e  L w o w ie  przy ulicy 
ykstuBkiej I. 43, 1 piętro, drzwi na lewo. (2073 3-3)

Józef Padewski
w e  L w o w ie ,  R y n e k  1. 13

poleca

v i  l ’ a U ' l n  C , > a r o | f t a l -
' 1 kl 8 » n c l ,# « «  s a s ł ® ^ '1

Souch®® * jęgsft1*1

7.ł
zł. 4 
zł. 5 

zł l  -20 
60 
.15

kl.
kl. . j t lb e r tó *

TVaJięP**y1MAAIKA -  5 u?)
p o l e c a  v

we I.wowie, Hyuek 1. 13

Józef Padewski.

ijjj S t o  sotnie życzy nabyć piękne 1 tanie V

f K A P E L U S Z E l
1 n ,  . ^  — a ,  ,  „  I! , ‘ Tl Tl irin iŁ I 1 1 Sf ftT rre i 'W

1
damskie i męskie i

W

j a k o t e ź  d l a ,  p a n i e n e k  i  c h ł o p c z y k ó w
niechaj się potrudzi d o  F abrycznego a k la d u

J .  T E l i l I 8 H  E E f i  A
w
I

w  h o t e l u  L a u g a  
p r * y  p l a c u  J H a r y a c k l iu .

Przyjmują się także stare kapelusze do odnawiania i przerabiania, a zlecenia z prowincji 
uskuteczniają się za pobraniem prędko i rzetelnie

O d b i o r c y  w  z n a c z n e j  i l o ś c i  o t r z y m u j ą  o d p o w i e d n i  r a b n t .
  (2371 i - 6 i
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T « r* w *  i f i o l a n m a n T i  w e  L w o w ie , pi. Maryacki 1. 9. utrzymuje w y łą c z -  
W  < * D  ™ W H n  u j  s k ł a d  wyrobów Z A K K A D II OROHO-
W Y Z K IE L O
okucia do drzwi

IG O  mianowicie: wyroby warsztatów ślusarskich, kowalskich i kołodziejskich, jako to: 
■zwi i okien, wozy ciężarowe na żelaznych osiach i t. p. Przyjmuje oraz zamówienia dla 

tegoż Zakładu na wszelkie tego rodzaju roboty. (1416 1—3)

G m a c h  Z u k ł a d n  O r o h o w y z k ie s o .

r*?fS»stóe

h o s t i i ’ p i j c i e  "  Ł  i - — ' —  I

w lli\ \  MIT izn ro H 1 J  -—

V I C 70R I A WODA GORZM 
n a t u r a l n a

, trzymającn prym  pomiędzy wszystlcimni wodami gorzkim i. zawiera o 17o gr. stałych i sku- 
| tecznych części więcej jak llunyady Janos, a o 260 gr■ więcej jak  Pulna i Friedrichshall. 

WODĘ GORZKĄ VICT0 RIA .".próbowałem i uznaj*) jej znakomitą i szczególnie pewną
! działalność. —  Ces rzecz, tajny radca, profesor uniw ersytetu w W arszawie.

® r. f>. Ł am b l.
W o d ę  g o r z k ą  V ic to r> H  analizowiiłom chemicznie i skonstatowałem w 1000 częściach 606 

części stałych i skutecznych i uchodzi ta woda teraz słusznie jako n a j h a r d z i e j  e s c n c y o n a l n a  *« 
wszystkich znanych wód gorzkich. BT. M i l l c e r ,  magister chemii w Warszswio.

Następnie zbadana przez profesora Roscos w Manchester, profesora Llex z Hamburga, profesora Balio 
w Budapeszcie. Oceniona i polecona przez profesora Duchcka, Auspitza, radcę sanitarnego Osera, Lorinsora 
w W te d i l i l l ,  profesora Oetingera,- Dra Wars bauera w K r u h o n i c ,  profesora Peigla, d y r e k t o r a  s z p i t a l a  
D;a Głowackiego, Dra Widmanna we L w o w ie ,  Dra Knzego, Dra Zaleskiego, Dra Kobylańskiego, Dra 
Kinderfrounda, Dra Kurcyusza w W a r a z a w l c  itd itd

Najlepszy i najwięcej uznany środek we wszelkich chorobach żołądkowych i kiszkowych, uderzeniach 
krwi wskutek siedzącego sposobu życia itd., przeciw chorobom cery, piegom, wyyautctm i gruczołom.

X a  s k ł a d z i e  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i  h a n d l a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h .
W interesie publiczności uprasza się zażądać w y r a ź n i e  ..Victoria woda gorzka". (1552 5—15)

xxxx:;xxoxxxxxxxx
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W yszły i są do nabycia we w szyst­
kich księgarniach następujące dzieła

1. histerya literatury polskiej
wydanie drugie powiększone. Kraków 1878,

2 tomy — cena 7 złr.
2. Historya pierwotna Polski

wydanie pierwsze z rękopismu. Kraków 1879, 
4 tomy — cena 14 zł.

3. Szkice z czasów saskich
pierwsze wydanie. Kraków 1880 — cena 3 złr. 

50 centów.
Nabywający u wydawcy (K. Bartoszewicz, 

Kraków, ul. Batorego (53) nie ponoszą kusztów 
przesyłki. (1497 6 6)

XXXXXXXOKXXXXXXX
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Z n a n y  w e L w o w i e  otl 4 5  la l  
is tn ie ją c y  (2283 3-Vj

t r ł t i w n y '  M l e t l s b c l

f o r t e p ia n ó w
p ia n iu , h a r m o n iu m  i inny eh  i n ­
s tr u m e n tó w  przeniosłem napowrót z ulicy 
Ormiańskie) do nowo zbudowanej kamienicy na 
ul i c y  K a ro la  L u d w i k a  I. 7  i zaopa­
trzyłem takowy w świeży transport fortepianów, 
pierwszorzędnych fabryk tak wiedeńskich jako 
też i zagranicznych, które po nader umiarkowa­
nych cenach wvsprzedaję, z gwarancją na lat i (i.

JAN BALK0
W tejże kamienicy jest do wynajęcia całe 

drugie piętro składające się z 9 pokoi i dwu 
kuchni z w s z e lk ie m i  p rzy D a leży to ś c ia m i .  Jako 
też  na u l ic y  Ormiańskiej 1. 16 do wynajęcia 5 
pokoi z hflkcnen przedpokojem, kuchnią i przy- 
należytośoiami. — Bliższa wiadomość ulica 
Karola Ludwika 1. 7, w składzie fortepianów.

Środki na włosy
wypróbowanej dobroci, zyskały powszechne u- 
znanie i zostały na wystawach o d t  z c z e g ó l -  
u i o u e  m e d a l a m i  z a s ł u g i ,  mianowicie :

PILIPTOS
włosom siwym i wypłowiałym pe kilkakrotnem 
użyciu przywraca piękny, naturalny kolor. — 
P i l i p t o u ,  nie farbuje, lecz tylko odmładza 
włosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują pierwotną barwę.
Cena flakonu 1 zł. 50 ct.

W A L E N T I W
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu 
dwóuh tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów 
pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięk­

nym włosem.
Cały flakon 8 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 ot. 

IJK IW E llS A hK Y  P Ł Y N  
przeciw łupieży.

Łupież jest objawem chorobliwego stanu 
skóry, a lekceważenie tej słabości sprowadza 
wypadanie i siwienie włosów. Uniwersalny płyn 
jest tak znakomitym środkiem, że jeden flakon 
wystarcza na całkowite usunięcie łupieżu i ko­
sztuje tylko i  zł.

Woda ateńska
używa się do zmywania głowy i włosów, od­
znacza się przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem, utrzymuje czystość skóry, włosom nada­
je elastyczność, i piękny połysk. Cena 80 et.

N I G R E T I N A.
Po długiem doświadczeniu udało się mi wy­

naleźć wyborny środek do natychmiastowego 
farbowania włosów na trwały i pi- kny kolor 
czarny *lnb ciemny; jest ou zupeinie nieszko­
dliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.

Cona 1 zł.
R R Y L A N Y Y N A , służy do pomadowania 
brody, mdaje włosom miękkość i połysk, a 
przytom włosów nie stłuszeza. Cena 60 ot. 
O l e j e k  t a u i i i o w y ,  przeciw wypadaniu 
włosów. - Cena 50 ct.
P o m a d a  c l i i u o w a  r taj p r z e d  n i e j -
s z a ,  wzmacnia włosy utrwala barwę i zapo­

biega tworzeniu się łupieżu. Cena 80 et. 
P o i u a d a  l i t e w s k a ,  odznacza się bardzo 

przyjemnym zapachem. Cena 60 ct. 
Nabyć można w aptekach: w Krakowie u 

P. Dylskiego; w Stanisławowio u P. Stechera; 
w Tarnopolu u P. Jamrugiewicza.

Pierwszy zakład
chemiczno kosmetyczny i kumysowy

J .  I l in a t o w lc z a
magistra f a r m a c j i

i zaprzygięi mika sądowego, we I wowie

Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego 1. 12, dom Wernera.
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